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Jeanym z Dardzo ważny oh fenomenów 
społecznych, występujących w ostatniej ćwierci 
konozącego s:'ę stule na, Ast nadmierny wzrost 
miast zwłaszoza wielk oh, a stagnacja, u i “ raz 
nawet zmniejszanie się ludności wiejskiej. Ob
jaw ten od lat przeszło dziesiątka coraz bar
dzie zwraca na siebie uwagę statystów, niewi- 
dzących w mm nic pocieszającego. Nietylko 
bowiem psuie on dotychczasową równowagę 
pomiędzy rolnictwem a innem' zajęciami, ale 
zbyt szybko mnoży ludność miejską, inteligen
tniejszą wprawdzie na pozór od wiejskiej, ale 
do rządzenia coraz trudniejszą. Tak pod wzglę
dem ekonomicznym jak społecznym, a nawet 
politycznym, stawia ta m igracja ludności za
gadki, na które odpowiedź niełatwa. Tak np, 
wszędzie boz wyjątku rolnictwo znajduje 'hę 
w  stanie opłakanym wywołującym głośne i 
uzasadnione lamenty; nic zaś nic pozwala wno • 
sić, żeby ten smutny stan skończył się rychło. 
Najżarliws] obrońcy sprawy roimotwa naro
dowego w Anglii np. nie zdobyli się dotąd .a 
żadną praktyczną na owe skarg odpowiedź. 
"W tych uniach jeszoze lord OhurohiL na misyn 
gu specyalnym ograniczył się do tej arcyzwie- 
trzałe] rady, dane? zarowno ubożejącym właśc 
ciulom, jak zrujnowanym prawie dzierżawcom: 
„Cierpliwość i praca!

To zmniejszanie się ludności wiejskiej laj- 
dotkliwiei czuć się daje. we F rancji i w Ńien 
czeoh. , ożeii dziś „.ułożeniu rolnika w tych 
krajach jest już bardzo oifęikie, to oo będzie 
z gospociarstwem ziemskiem, gdy robotnik sta
nie się do znalezienia jeszcze trudniejszym, a 
tern samem droższym, gdy koszta proćakoyi 
jeszoze potężniej się podniosą wobec wymaga
jącej się ooraz bardziej konkurenoyi? W  osta
tnich czasach biadam: te bardzo się wzmogły, 
wywołały nawet organizaoyę agrarną, mającą 
na celu wywarcie naoisku na i ząd niemiecki, 
aby o ratunku skutecznym pomyślał. Nowych 
argumentów biadającym dostarczy] ogłoszony 
niedawno „Ostateczny wypadek spisu ludności 
w  państwie prusktem z 1 grudnia 1890 roku.“ 
Otóż ten spis, w porównaniu ze spisem z roku 
1885, wykazuje znowu znaczne zmniejszenie 
ludności wiejskie)

"Według spisu z roku 1880, stosunek licze
bny ludności według zajęć był w Prusach na
stępujący. Na tyjiąc głów ludnośoi wypadało 
na rolnictwo i złj jak* z msm Wącuaono 123.& 
głów. na przemysł i kopalnie 337.6, na handel 
i przewóz 93, na zajęoia płatne i zmienne 57.7, 
na zajęcie wyzwolone (liberales) i urzędy pu
bliczne 44.2, bez zawodu stałego i więźniów 
43.6. Nie był to jeszcze tak zły stosunek, w ka
żdym razie o ileż on był lepszy od stosunku 
w królestwie s&skiem np., gdzie na tysiąc głów 
ludności na rolnictwo przypadało tylko 197.2, 
na przemysł 555.9, na handel 113.9.

Z oyźr za rok 1890 dowiadujemy się, że 
ogólna cyfra ludn sci państwa (ruzeru miasta >. 
wsiej powiększyła się w owych pięciu latach 
(od 1 grudnia 1885 do grudnia 1890) o 1,636.811, 
ale że ludność wiejska powiększyła się tylko 
o ^to2,025 głó^- Zatem ludność miast powię
kszyła się o cyfrę prawie trzy razy większą od 
owej wiejskiej.

Zaniepokojeni najmocniej, bo już naraże
ni na straty y  skutek braku rąk roboozyoh, 
rolnicy niemieccy, ale także i francuscy, i an
gielscy, nawet włosoy, choć tam rozdrobnie
nie Ziemi jest wielkie, wyszukują i podsuwają 
rządom różne sposoby n tę chorobę * wszędzie 
wielKim głosem w ołają: „Zginie najpierwsza 
podstawa bytu narodowego, zginie rolnictwo! 
Caveant oonsules,u

Consules jednak mają jeszoze inne powody 
do fcłopotów z okazyi tej dezercj i ludno
śoi wiejskiej do okręgów fabrycznych i 
nnast, wzrastającej z z ziwiającą, a ała nie
których z zatrważ„jąoą szybkością. Przed laty

trzydziestu Berlin uywilnej ludności miał zale
dwie 438.961 głów ; przed laty dwudziectu (w 
r. 1871) miał 825.389; w 1890 roku miał tej 
cywilnej ludności 1,579.244. W  podobnym sto- 
sunl u wzrosły miasta mniejsze, otaoz&jące tę 
stolicę i wszystkie inne stolice w Europie 
Niedługo Berlin, z okolicą, skupiać będzie w 
sobie ętnastą część ludności państwa pruskie
go. To powiększenie zawdzięczają stolice, a z 
niemi inne miasta, nie przyrostowi naturalne
mu, ale napływowi z prowinoyi z miasteczek 
drobnych i ze wsi. Symptom to ciekawy, że w 
miarę togo napływu rośnie w stolicach demo- 
krauja socyalna i to w daleko gwałtowniej
szym stosunku, aniżeli mnoży się ludność.

Czy można ten napływ powstrzymać ? Czy 
można unieruchomić ludność przez cofc'ęcie 
prewa wolnego przenoszenia się z miej-ca na 
miejsce ? Czy można zwłaszcza ludność wiej
ską zamienić w rodzaj przypisinyoh do gleby ? 
Eaiste trudno o tern myśleć, ohociaż niejeden

ęodobnemi kombinacjami może się zabawiać, 
rzebaby wprzód znis„czj>: urok, jaki

wielkie miasta wywierają, odjąć i n ioh siłę 
przyoiągająoą, której sieć nie posiada. Już dziś 
uikt nie śpiewa: „W si imokojna, wsi wesoła!...“ 
Nikt tej wsi nie b łog oa w i, a wielu z powodu 
biedy, przeklina. Najlichszy nawet poeta nie 
zawoła z Wirgiliuszem: „O szczęś.hwi ziemianie, 
gdyby swe dobro znaliu, bo mu owi ziemianie 
odpowied; ą : „(Jadaj zdrów, miły poeto; my 
z: Lamy tylko ooraz cięższe kL  )oty“ . W 'eś z 
tyob powodów utraciła urok. Większemu wła
ścicielowi źle się dziejj, to i parobek na tern 
cierpi. W ięc ucieka do miasta, zwłaszoza wiel
kiego, którego nie zn a , ale o którem mu cuda 
opowiadano Z miastem w ogóle oswajał go 
zresztą przez trzy lata girnu;on pomimo ko
szarowego zamknięoia. chodzi więo z domu, 
może z nadziej i lepszego losu, większego za
robku, a z pewnością większej swobody, zwła
szcza przyjemnostek, jakie mu obiecuje miasto 
wielkie, stołeozre, i lego obyozaje. W Berlinie 
zwiaszcza podobno są ona bardzo rozluźnione,
00 już z wielkiej drożyzny mieszkań robotni- 
ozyoh i zwyczaju przyjmowania sublokatorów 
noonych wynika. Głorzej pod tym w zględem w 
Paryża i Londynie, nie lepiej w Wiedniu, a 
ozy lepiej w drugorzędnych i trzeciorzędnych 
miastach, wątpimy.

W  mioście wieśniak znajdzie towa- 
izyszy, z którymi gadać można i którzy go 
różnych rzeozy nauczą. Znajdzie piwiarnie 
wspaniałe, znajdzie niedzielne zebrania z nr.j 
tańcem  piwem i takiemiż rozrywkami W ią
ksua csęuó m u iin o ji  lu b  b io d ę  k le p u  c ię ż sz ą ,
aniżeli bywała na wsi, ale m .w jka do miasta
1 rozstać się niwn me może. Na wsi jużby się 
może najwiele nie przydała. Przed pięcioma laty 
major Jloenig pisał, że rekruci z miast zwła
szcza fabrycznych, są najgorszymi, bo fabryka 
bardzo prędko zaciera 1 wpływ szkoły ; ze pi
jaństwo, pogarda moralności bijatyk- *ą u nich 
rzeczą zwyczajną. Z temi żywiołami sooyalizm 
rewolucyjny wciska się do armii.

j W ięc ruoh ze wsi do miasta nie dla sa- 
I mego rolnictwa jest zgubny. Może się on 
| stać groźny dla społecaeńtwa, a nawet dla 
• państwa. Powstrzymać tego niebezpiecznego ru- 
i chu dotąd nie zdołano, owszem cyfry wskazu

ją, że on raczej wzrasta.

okoliczność, która tej kwe&cyi może dać jeszcze 
inny ibrót, a przynajmniej przewlec ją  na pa
rę miesięcy. I<izie tu o to, że ta ogromna pro
w incja, której FricnoTa zaządała od Syama, 
leży na pograniczu Chin i włeśnie Chiny w y
stąpiły z pretensyf) do tej ;iemi, dowodząc, iż 
Syam lie ma prawa oddnw-aó nikomu cudze 
własności. Fran. ya ratomiast utrzymuje, że 
sporna prow incja b la w yassalnym stosunku 
do cesarstwa anams^iego, a skoro owo cesai- 
stwo należy teraz co d rancyi, to i jego was- 
sale powinni do -i ^należeć. Z tego właśnie 
tytułu zażądała Fr-noya tej ziemi od Syamu. 
Jest to w każdym rarie sprawa zagmatwana.. 
M°ray tu do czyn. ze  ej. wiskiem dość zwy
kłem w Azy*, że jatns mały kraik jest równo
cześnie wassalem tiiku silniejszych sąsiadów, 
— wassalem jedynie dlatego, - że dla własnego 
spokoju coroczną gj, ida ł daninę tym sąsiadom. 
Tak owa sporna dz^s prowincja opłacała się 
Anamowi, Chinom i Syamowi, więo czyim jest 
naprawdę wa?so] cru i czy w ogóle jest nim, 
trudno osądzić. Źo po upadku Anamu była za
garnięta przez Syam, a Ohmy wówczas nie 
protestowały, to prawiek F rancy nie uprawnia 
do zaboru. Owóż tedy, pogodziwszy się z Sya- 
mem, Franoya może wejść teraz w zatarg z 
Chim-mi, — jeśli oczywiście będz e to na rękę 
Anglii.

W  Belgradzie urządza Rosya jeneralną 
agenturę telegrahczną, która będzie zaznaja
miała wszystkie ziemie bałkańskie z wypad
kami i zamiarami europejskim' oczywiście 
oświetlonymi taa, jua caratowi potrzeba, a 
jednocześnie będzie gromadziła, dobierała, 
barwiła i rozsyłali darmo po Europie wia
domości ze Wschodu, urabiając w ten sposób 
cpirię euronejską podług własnych życzeń. 
Oprócz tego, prawosławny petersburski sy
nod otwiera w Belg adzie główny na cały 
półwysep bałkański skład swoioh wydawnictw 
religijnych i polityi znych, które oędą roz
powszechniane bszpłamie. Tak Belgrad sta
nie się drugą po PetersDurgu filią wojującego 
panslawizmu.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Na ugodowe propozycyu rząau syamskie- 
go, który jak wiadomo, zupełnie kapitulował 
przed Francyą, odpowiedział gabnet paryski, 
że się zgadza na pokojowe zaiatwi śnie zatargu, 
wszelako blokady nie zanieoha, dopóh- nie 
otrzyma rękojmi, ze wszystkie żądania, zawar
te w ultimatum będą przez Syam rzeczywiście 
i bez ociągania się wy' onane. Odtąd jednakże 
ta blokada będzie zastosowana tylko do portów 
syamskioh, a nie do o&łego wybrzeża. Oprócz 
tego, jako rodzaj zastawu, Francya zatrzyma 
syauską wyspę Kosichaug aż do zupełnego za
łatwienia sporu.

W  ten  sposób między Francyą a Syamem 
sprawa ułożyła się pokojowo. Jest jednak jedna

Wiedeń 31 lipca.
(i) Sprawą zwołania Rady państwa zaj 

rnują się obecnie sfery polityczna i dzienniki. 
Prawdopodobnie będzie ona zwołana w dru
giej połowie wrześni'a, a jak dość stanowczo 
utrsymtną, zajmie Oę p*-ledewszystkiem no- 
-vrcm - przeułożtomeii- rząd a Lem o punHiożeniu 
obrony krajowej, wedle którego utworzono być 
mają kadry dla nowymi _64 aói^p^nii obrony 
krajowej. Nie. będę się zajmował tern, czy rze
czywiście rząd taki projekt przedstawi, bo nie 
chcę ■ pogiosek podnosić do wartości faktów. 
Zajmę się tylko zanotowaniem sytuacyi, która 
się wytworzyła w rkufcea istnienia tych pogło
sek. Ponieważ taka reforma pociągnie za sobą 
zn-.ozne obciążenie budżetu, przeto będzie miał 
rząd niemałe trudności do zwalczenie, Pisma, 
inspirowane przez kiub ELohenwartha, donoszą, 
że gdyby rząd nie zebrał większości dla tego 
przedłożenia, wówczas Rada państwa zostanie 

i rozwiązaną. Po raz drugi to w ciągu jednego 
tygodnia pojawia się pogłoska o bliskiem roz
wiązaniu Rady pańsowa. Przed kilku dniami 
bowiem dziennik Linzer Volkiblatt doniósł był, 
że wobec tego, iż system rządzenia przy po
mocy dzisiejszej trójuożnej większości od wy
padku do wypadnu jest bardzo uoiążliwy, przeto 
w jesieni rozwiązaną zostanie Rada państwa i 
rozpisane będą nowe wybory, które zapewnić 
mają rządowi zwartą większość. Do owej po
głoski me przypisywałem wielkiej walki, gdyż 
uważałem ją raczej za wyraz życzeń, jakie ży
wi większość klubu Hohenwarta, aniżeli za za
powiedź faktycznego posLanowicma rząau.

W  dzisiejszych warunkach nowe wybory 
musiałyby skończyć się dotkliwą klęską stron
nictwa liberalnego, a mandaty, utracone przez 
nie, dostałyby się w udziale tym stronnictwom.

które są za podniesieniem drobnego przemysłu 
i podtrzymaniem stanu mieszczańskiego, a za 
te o? antysemitom i stronnictwu chrześeijauskc- 
socyalnemu, które stanowi dosyć pokaźny od
łam klubu Holienwartha. Liczebnie za- em wzmo
cniłby się ten klub i byłby najsUntejszym w pa: - 
lamencie. Wszelako motyw ten nie mógłby być 
decydująoym dla hr. Taaffego, dla tego też po- 
głuski owej nie brano na seryo. Dzisiejsza na
tomiast mf więcej prawdopodobieństwa, cc jak
kolwiek przeciwko zasedzie pomnożenia kadrów 
landwery nie będzie silnej opozycji, to jednak 
co się tyczy sposobu pohrycia kosztów, je Kie 
ta reforma ze sobą pociągnie, wytworzą się me- 
ZT.wcinlo ostre kontrasty. Jedui będą żąda!:, 
aby te nowe ciężary nie douknęły w niczem 
żywiołów ekonomicznie słabych, leuz spadły 
wyłącznie na ba_ki giełdy, kapitalistów i wiel
kich przemysłowców, lew. ca zaś będzie się te
mu sprzeciwiała de upadłego. Młcdoczes’’ będą 
mieli przy tej sposobność: swoje życzenia, Sło
weńcy swoje, narodnwoy mem.eccy swoje i osta- 
teiznie mogłaby ta kwestya pokrycia wywołać 
chaos, i doprowadzić nawet do rozwiązania 
izby. Jednakże mojem zdaniem, nie przyjdzie 
do tego. Lewioa nie jest bowiem tak krótko- 
widząoą, aby łudzić się nadzieją, że z nowych 
wyborów wyjdzie w dzisiejszej si.e, i dla tego 
zanadto łuku napinać nie będzie. Będzie targo
wać się, g r o jid ^ le  w końou ustąpi.

Decydaraji^ głójs w sprawie nowego prze d- 
iożenia w ojfi tWtgo będzie miał jak się zdaje 
klub Hohenwśri^ha. Podobno chrześcijańskc-so- 
cyalny odłam tego kluku będzie się domagał, 
aby w głosowaniu nad tern przedłożeniem nie 
obowiązywała solidarność 1 klubowa, lecz aby 
każdemu pusłowi pozostawiono swobodę głoso
wania tak, jak mr się podoba.

Uospodarka liberalna w  tutejszej radzie 
miejskiej krompromitujo się coraz Dardziej.

Oto znów odsłonił się rąbek jakiejś za
kulisowej sprawKi, rzucającej nie barazo po
chlebne światło na stosunai mag «trackie. Od 
wielu lat zajmuje się czyszczeniem ulic tutej
sze towarzystwo transportowe. Kontrakt jego 
z magistratem kończył się w tym roku i  miał 
być przedłużony na dalszy szereg lat. Tymcza
sem inspeKtor straży pożarnej Stritzi wypraco
wał pian, wedle którego gmina objęłaby czy
szczenie ulic we własny zarząd, ne ozem za
rabiałaby na czysto rocznie 69.000 złr. Rada 
ininjska, widząc niewątpliwą korzyść dla gminy, 
przyjęła plan Stritzla, a jeden z radnych po
stawił nawet wniosek, aby temu gorliwemu u- 
rzędnikowi przyznano remuneracyę 5.000 złr. 
Tymczasem „aagntrat, zamiast nagrodzić Stritzia, 
wytoczył mu dyscypliuarkę poc pozorem, że 
j&KKolwiek wypracował on plan buidzo korzy
stny dla gminy, jednakże prowadził także po
tajemnie r ikowami z towarzystwem transpor- 
towem o wyzyskanie tego planu. Ostatecznie 
spensyonowano Stritzla za ka.ę, przyczem po
liczono mu lata służby spędzon* w wojsku i 
dano mr. emeryturę 1800 złr rocznie. W ido
cznie zatem zsw&dzał magistratowi

Plany jenerała bum-Pum.
Któżby z „Księżny Oerolsteinu ni. zlo! 

tego zabawnego jenerała, który nit szablą, ale 
piecem, nie na polu bitwy, ale na mapie, ge
ograficznej z ogromną łatwością rozbija armie 
nieprzyjacielskie! K toby jednak sądził, że teka 
komiczna postać mogła powstać tylko w ope
retkowej głowie nieboszozyka Ofenbacha, ten 
się mylił, bo oto naprawdę istnieje taki zuch 
w armii rosyjskiej. Nazywa się on R.ttich’ein, 
pies tuje wysoki urząd w petersburskim Sztabie 
Głównym i lest autorem dzieła „Armia ro
syjska —  w dziaianiachu. O tern dziele, prze- 
znaozonem dia oficerów, kilka śiów powiemy.

Autoi jest człowiekiem dwoistym : w
pierwszej części swej pracy występuje jako 
spokojny i trzeźwy ooserwator, który przyło
żywszy do rosyjskiej armii niarę krytyczną, 
znajduje mało godnego pochwały, wiele zasłu

gującego na sumwą naganę; natomiast w części 
drugie;' nagle staje się i^ntastą i tą pełną wad 
armią wszystkich . wszędzi.. bije, oczyw.śeie 
w wyobraźni. Jakimi sposobam bije, warto 
opowiedzieć juz choćb alf tego. że operuje on 
nu naizej ziemi, w  Galicyi i w ‘Wielkopolsce.

Najpierw j  sdnak słów kilka o pierwszej 
części dzieła p. Ritticha. Mówi on, że w  sto
sunku do dzisiejszego rozwoju sztuki wojennej 
rosyjski żołnierz jest niedostatecznie wykształ
cony, żc samodzielnif nie myśli, w różnych 
sytuaoyauh się gubi, słowem, zawsze i wszę
dzie jest tylko „atomem massy, nawykłej do 
poruszania się podług oooej woli“. Jest to 
wiblki wada, którą tylko w części okupuje 
wytrwaiośó, zdolność zadawamiaaia się byle 
czem, śiepc wiara w dowódzoów i... dzikość. 
Tnnym żołnierz rosyjski być nń może, bo 
inteligentni ludzie, młodzież szlachecka, ku 
piecka, mieszczańska, płaoi ohętnie okup, byle
Sod karabinem nit służyć. "W skutek tego pół- 

ziki ohlop, wzięty do wojska, nie mu przy 
kim się oszlifować; poddaje się regulaminowe! 
tresurze, ale ducha nie zm.ania. wrodzona mu 
ślepa wiara w dowódzoów — przymiot bardzo 
cenny — tępi 'aauak samodzielność, usuwa po
trzebę myślenia o sobie, a przy tern est nieraz 
źle ulokowany, bo i oficerom niejedno można 
zarzucić. Pracują oni i umieją mało, a rezo- 
nują za dużo, pizyczem koleżeńskich uczuć nie 
znają. W  a* tyleryi i pionierach panuje m ędzy 
oficerami duch zupełnie cywiiny, więcej teore
tycznej uczonośoi i zaroznmienia, jak rycersko
ści; oficerów jazdy mają oni w czamuul za 
osłów i Pijaków, a oficerów pieokoty za jakąś ' 
półinteligencyę i za towarzystwo gorszegc ga
tunku. Nawzajem oficerowie piechoty żywią 
głęboką niechęć do oficerów jazdy, artyieryi, 
pionierów i sztabu. W  ogóle korpus oficerski 
powinien być lepszy, a w tym <>elu trzeba 
zmienić system awansów Do piechoty idą prze
ważnie ubodzy; skończą oni szkołę podchorą
ży oh (junkierską) i na szlify parę lat czeksją, 
mieszkąiąo w koszarach, jedząc z kotła, obcu
jąc tylko z żołnierzami i ioh przyjaciółkami. 
Więc dziczeją, stają sit nieokrzesani., tęsknią 
do niewybrednego towarzystwa, do rozrywek 
grubych — i takinu już zostają na zawsze. 
Wielu, oardzo wielu jest malkontentów... Tu 
autor nagle urywa i woła, że boda' lepiej było 
dawniej, gdy oficer zewsze był p;jany.

Lecz te braki łatwo naprawić, do nic są 
zbyt głęboko zakorzenione, ani nawet straszne 
na wojnie. Do bojów takich, jakie teraz będą, 
do formalnych rzezi, arrait rosyjska w ogóle 
jest dobra, bo posiadt dość dzikości i życie mi, 
za mc. Lecz jaaze z taką armią toozyć wojnę?

Na to autor odpowiada w drugiei ozęścn 
swego dzieła. Widooznie jego wiadomości poli
tyczne są te same, co wiadomośoi hrabiego 
Kerberta Bismarka, bo odrazu mówi, że za pa
rę lat z pewnością wybuchnie wielki wojna 
Idzie on nawet dalej od E. Bismarka, bo wy
powiada głębokie przekonanie, iż nie k«o inny, 
ale właśnie Rosya zerwie pokój. Cóż wtedy?

„Zdecydowane jest — pisze autor — że 
jazda w oddziałach po 96 szwadronów (około 
11 tu tynęcy koni) wpadnie różuemi drogam. 
do Galicyi i Wielkopolski jak burza. Trudno 
przewidzieć, jak jej pójdzie w Wielkopolsce, 
pełnej miasteczek i murowanych domów, w któ
rych byle gaistka może się skutecznie pronió; 
ale w Galicyi dragonii rosyjska oprze sie o 
Karpaty prędzej, niż się meorzyjaoie! spostrze
że. Otóż tam mieszka lud rosyjski (rusk. za e- 
wne) i polski, trzeba tedy to rozróżniać. Ru- 
smi — to przyjaciele Rosyi, tc prawosławni, 
jęczący w niewoli polsko-niemieckiej, to przy
szli poddani cara, ich więc trzeba oszczędzać, 
płacić im za wszystko zlotem, a hojnie, po kró
lewsku, aie za najmniejszą nieżyczliwość, za 
niechęć dc usług zaraz ukirac surowo. « eaną 
połową twarzy uśmiechać się, drugą groź ó; je
dną ręką sypać złoto, w drugiej trzymać stry
czek i żagiew : niech z tegc każdy wybiera, co 
woli. Kobiety oszczędzać, o ile się da, lecz dla 
postraohu opowiadać w każdej wsi o straszli-
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H  A  r  O T  Ę,

(Uiąg dalszy).

Milczał zmrożony, nio znajdując żadnej 
od iwiedzi na to nietylko dla matki, ale i dla 
samego siebie. Klotyida dostrzegła to wraże
nie, ale wytłómaozyła je  sobie myln.a.

—  Poczekaj Tadziu, musisz mnie do końca 
wysłuchać, — zaczęła z nerwowym pośpiechem.
— Dziwnem ci się zapewnie r  ydaja, że pro- 
poni; ę, abyś n.upi( to, co kieayś i tak do cie
bie należei będzie.

Tadeusz uczynił żyw o ruoh przeczący.
— O mamo! nie pomyślałem o tein, — szep

nął z żalem.
— Miałby * wszelkie prawo pomyśleć, gdy

bym ja to kupno po kupiecku rozumiała, — 
mówiła dalej coraz prędzej. —  Ale tak nie jest. 
Ty, Tadziu, masz ile? trzydzieści tysięcy rubli 
po zmianie na nasze pieniądze, ozy tak i

— Tak. mamo — odpowiedział wciąż jakby 
przes. sen.

— Dobrze, a Wiedrzówka bypoteeznie warta 
jest jsiemdzies.ąt tysięcy rubli. Na tej warto
ści długów hypotecznych jest... — zacięła się
— jeal trzydzieści dwa tysiące wraz z Towa
rzystwem. Ja oi ją oddam za to, oo masz, na
wet wszystkiego odrazu nie żądam; dasz mi 
teraz jakie piętnaśoie tysięcy, drugą połowę

wypłacisz mi w ciągu następnych paru lat, jak 
będziesz mógł. Mnie głównie o to chodzi, aby 
tytuł własności przepisanym był na twoje imię. 
fii lałeś kupować inny majątek, więc włożysz te 
pieniądze w "Wiedrzówkę, zostaniesz jej wy- 
łącznym panem i będzie to samo. Cóż Tadziu, 
ozy rozumiesz m ń e do prze? Ja okuę już teraz, 
za żyoia mego jeczcze widzieć oię prawnym, 
zupemym właścioieiem tej wsi, na której twoi 
dziadowie i pradziadowie gospodarzyli. Oddała
bym ci ją, Bóg widzi wprost, gdyuy nie to, 
że... że potrzebuję mioó zawsze jaki: kapitał; 
zresztą to na jedno w rezultacie wyniesie bo, bo...

f/hulała powiedzieć; bo i ten kapitał bę
dzie kiedy*1 twoją własnością, ale coś ją zła
pało za gardło, nie mogła.

Tadeusz milczał ciągle. Rozpierzchłe jego 
myśli skupiały się z wysiłkiem, który dwie po
przeczne bruzdy w yciął mu n» głankiem czole.

— Tadziu! — wymówiła Klotyida, kładąc 
rękę na jego ramieniu.

Ocknął się. Popatrzył na nią pewny:* już, 
po raz pierwszy może badawczym wzrc! iem.

— Co w tern jest, iw n o ?  — rzekł tylko.
Rzuciła mu jedno z tych swoioh tr*To

żnyoh, krótkich spojrzeń, których nie rozumiał.
— W  czem?

S.edzicli tak bńsko siebie, że czuł, jak 
drżała.

—  W  tern, że się oncesz pozbyć swego ma
jątku, pozbyć w ten spoiób. Na niektórych 
punktach pojęcia moje są czysto aiaerykańikie, 
.mgieltkie raczej. Nie rozumiem interesu tra
ktowanego inaczej, jak interes. Jakżeż ja mugę 
kupować wieś wsrtującą na czysto czterdzieści 
osiem tysięcy rubii za trzydzieści tysięcy ? Zna
czyłoby to: korzystać na razie % położeniu.

— Ależ Tadziu, od matki — przerwała K lo
tyida niespokojnie.

— Akta rejeutalue me znają matek, au. sy
nów, tylko strony sprzedające i kupujące, — 
odpowiedział z mimowolną, bezwiedną prawie 
goryczą.

— Jaktc! — zawołała — więc j >. a jś  <. ę 
o to proszę, jeżeli od tego zależy mój spokój.

Urwała przestraszona, że się zdradza 
Ocb! po cóż nit zastanowiła się lepiej, po cóż 
zaozęła fatalną rozmowę*

—  Spokój twój, mamo ? — powtórzył. — Dla ■ 
ozsgc? powiedz szozerse, jeżeli potrzebujesz 
pionięazy, wszak wszystko oo mam, jest do 
twego rozporządzenia! Może miałaś jakie stra
ty ; może mam m« oncesz niemi smucić? Ma- 
teozko ?

Głos jego mięknął, stał się błagalnym pra
wie. Otoczył jej drżącą kioio ramieniem, zsunął 
się z po nut sek na dywan i tak kięocąo, z  twa
rzą nad jej kolanami wznieilouą, mówił dalei

— Jedyna moja, najdroższa! Oo cię dręozy? 
Jeżeli oen grosz nędzny jest twego niepokoju, 
twego jmutitu powodem, »ch! weź gu odemme, 
bez wahania, bez skrupułu! Ojciec mówił m. 
zawsze jak hojnym i dobroozynnem jest tweje 
serce, a tyś mówiła znowu, że się nie umiesz 
rachować? Cóż by co byio dziwnego, gdybyś 
się w . uopotach pieniężnych znalazła! Mamo, 
powlecz, czy zgaduję aobrze?

Chyliła 3ię w jegc objęoia, wahająca na 
wpół zwyci jżona. A  gdyby... gdyby powiedzieć 
mu otwarcie o ty eh wekslach, śydacn? On taki 
energiczny, rozumny, tyle nowych poglądów 
inu na rożne rzeozy. Może jaśniej i lepiej oce
niłby położeni, niż poczoiwy ale zaufany pan 
Dy»mentowioz ? 1 Może pokazałoby się. że me 
jest tak źle. iak »ię temu nieznośnemu *ządzcy

zdaje, że można brać z W ledrzówki rooznfi i O tern mowy być nie może! Ja się na ohwiię 
niu dwa, ale pięć lab sześć tysięcy, a pizbcież nawet nie spoaziewaiam f.wegu uporu. "Widzisz 
jej nie straoió? Otwarła usta i zamknęła je !  pierwszy raz żądam czegoj od ciebie, czegoś
znowu.

Nie! Nie! To oo m ówić? Na to zawsze 
czas będzie Ozy raczej nie proście, wziąo oc, 
niego z jaki o dziesięó tysięoy rubi ? On się jej 
nawet nie spyta na cc?

I nigdy by jej nie poaejrzywał dla r-egc. 
Co za bezsens! Jak mogia nawę być tak dzie
cinną i iękaó się? Or —  ją ?  Ton klęczący i 
wpatrzony w mą z taką ufną uiiłośoią chło
piec. Jemu one teraz rzeczywiście nie są po- 
trzebne te pieniądze. 1 ijedzie na wieś, — a po
tem ? potem ona mu je odda z pewnośmą, musi 
oddao, a za to teraz zape wm sooie z jakie pół- 
trzeoia roku spokoju materyalnego.

Pokusa stawała się zbyt silną.
— Ach! Tadziu! — wyszeptała, — ja me 

wiem... ja nie powinnam...
— Dlaczego, mateńkc moja, -  przerwał jej 

z żywością. — Dlaczego ? Te pieniądze —  masz 
takie samo, większe nawet prawo do nich niż 
ja. Nie moją pracą ar i zc._ługą one zdobyte. 
To owoc trudów i spartańskiego życia ojca!

Mydlana Dańka chwilowego oszołomienia 
prysła bez śladu. Co ona namierzała szalona. 
- iiiłj ją pieniądze dla niej samej przysyłane, 
do których jakc żc..a miała prawo; przez dwa 
lata tknąć się ich me ważyła, i nie tknęła py 
ich jeszca >, gdyby nie chodziło o ratowanie 
Wiedrzowki, a teraz miałaby zabierać oszczę
dności tegc oziowieka,: dla Tadeusza, dla ioh 
syna gromadzone? Przenigdy!

' 'Nie poniży się do tego stopma.
Wyrwała się p-awie z jego objęcia.

— Tadzia? — wykrzyknęła żałośnie —- Nie 
dręcz mnie! Nie wiesz jaki mi ból sprawiasz

co wam wszystkim tylko ne dobre w yjść może, 
a ty — o — Tadziu!

Tadeusz powstał. Jedną rękę położył cięż
ko na filigranu wym japońskim stoliczku, drugą 
przetarł ozoło i na oczach ją  zatrzymał. Nigdy 
jeszcze dot^d to, co nazywał swemi pojęciami, 
n było powołane do czynnej roli w życiu, 
diałzeby pierwszy samodzielny krok postawić 

wbra-R własnemu przekonań’ u. & jeżoL nie — 
miałżeby nie spełnić pierwszej prośpy matki, 
którą ojciec polecił mu mieć zawsze i przede- 
wszystkiem na celu? i

— W ięc cóż mam czynić, mamer — rzekł 
głucho.

Klotyida żywo podeszła ku memu. In
stynktem kobiety odczuła że zwycięża.

— W eź Wiedrzówkę na twoje imię — wy
mówiła z pieezuzotliwą perswazyą, jak gdyby 
chodziło o oddanie jakiejś niepożądanej wi 
zyty — uwolnij mnie od tych interesów, od 
odpowiedzialności za losy tugo ma;i,tKU, która 
mnie zadręcza N o; nib przerywaj! Wiem oo 
chcesz powiedzieć, ale jabyrt nigdy nie przy
stała na to, abyś brał same ciężary, - i c  w za 
mian ni6 zyskując Jakażbym ja  matką była! 
Tadz.u proszę cię, tc mnie tak uszczęśliwi.

Nastało znowu milczenie. 8nieg tańczył i 
tańczył za oknami, na biureczku kryształowy 
zegarczyk delikatnie w y oy ki wał sekundy...

Tadeusz odjął rękę od cezu. B ył bardzo 
blady. \

(Ciąg daiszy nastąpi).



2

we’ rozprawie, zrobionej gdzieindziej: niech 
żyją w  śmiertelnej trwodze, Prawosławne na
bożeństwa, krótkie, ale za to wspaniałe, odpia- 
w aó w każdej niemal wsi i podczas mcdłów 
za 0&1 & bić do ziemi pokłony i strzelać z ka
rał i nów. W  ogóle wśród ruskiego ludu wyro
bić pojęcie o sarze, 'ako c postaci nadludzkiej, 
prawie boskiej, kochriącej lud po ojcowsku, 
szczodrej ogromnie, ale w słusznym gniewie 
njeińościwej. Tak postępować z Rusinami.

Z Polakarr1 inaczei. To są zaklęci, wieczni 
wrogowie Rosyi i prawosławia, więc ich nie 
oszczędzać, c w irę me pycae, gdyż zawsze w i
nien bo Polak. Niech ani jeden dom, ani je
den dokument nie ocaleje "W miasteczkach 
niszczyć także akta sądowe i wszelkie, jakie 
się znajdą, archiwa. Ducha polskwgo mieczem 
wyprać z piersi, ogniem wypalić z powietrza, 
aby ani śladu, jego ni' zostało! I gdzie tylko 
można, wołać lo  taj roboty Rusinów, tworzyć 
z nich bandy, którym dawać broń i am unicję, 
atamanów mianować z pośród nich, rozdawać 
medale, przyrzekać w imieriu ra^a darowiznę 
ziemi —  popańskiej.

„D o takiej roboty — picze autor — naj
lepsze byłyby nasze wojska kozackie i tatar
skie. ale niestety konie ich są za słabe, nie 
zrobią coizień  stu kilometrów. Więc dragonia 
musi wykonać len najazd — idzie tyiko o to, 
aby dobrać oficerów niepapińkowatych, niede- 
klamujących o humanitaryzmie tam, gdzie go 
być nie może**.

Tak: najazd, zrobiony prędko aż pod Kar
paty, skąd może nastąpić powrót jazdy dla po
łączenia się z idącą z tylu armią — taki, po
wtarzamy, najazd przcszkodz’ ńusTyi zmobili
zować w Ga.icyi pułki, zmszczy wszelkie za
pasy i ducha w  Austryi osłabi, a w Rosyi 
po lniosie. W  :>jna będzia do połowy wygrana. 
Reszta pójdzie łatwo i skończy się wszystko 
olbrzymiem zwycięstwem.

A  po cem co?  — pyta zuchowaty autor.
P< tern Rosya oprze się o Adryatyk i 

Egiejskie morze. Dla rosyjskiego człowieka 
wszystko stanie otw orem : bogactwa nowych 
krajów i nagromadzone w nich skarby, nowe 
rzeki, nowe morza, miliony nowych poddanych 
cara i wieczny pokój, bo któż się porwie na 
Dakiego olbrzyma! Jeno jedz i popuszczaj pasa.

Tyle autor. A  teraz od nas słówko. Że 
taki plan tatarskiego najazdu i zniszczenia 
może istr, ieA w rosyjskim sztabie głuwnym, to 
prs wdopodobne, jak również i to, że się znajdą 
wykonawcy tego planu. Jednak wykonać go 
nur na tylko na papierze, bo przecie, gdy się 
będzie miało ku wojnie, dyplom? cya dowie się 
o tern zawczasu i armia austryacka w porę 
stanie tak, aby na samym progu mogła powi
tać żarłocznych gości. P; Rittich jest red’ tyl
ko ienerałem B um -B um . Lee o jak . ".o 
olii irsk  ̂ lekturę starają się w Rosyi w  cza
sach pokojow ych!

MAŁY FELJETON.
A g i r a f o b i a .

Tem meco dziwnie brzmiącem mianem le
karze nazwali chorobę nerwową, która Dolega 
'la tem, że osoby nią dotknięte boją się prze
chodzi ć przez szerokie place. Jestto obawa prze
strzeni. Gdy osoba chora na agorafobię zmuszoną 
jOst przech-dzić przez puste miejsce lub plac roz- 
legły, w tej chwili powstaje w ni j  n’ermierna trwo
ga, połączona z drżenijm, uiciem serca, dreszczami 
i zimnymi potami. Dotknięci tą choroba nie zdołają 
przejść przez obszerny plac, lecz muszą go obcho
dzić dokoła; jeżeli zaś przemogą się 1 postąpią kilka 
kroków naprzód, to zaraz wracają, a do końca nigdy 
nie dojdą. Prztiią zaś przez oały plac z łatwością, 
jeżeli idą z kimś drug-m, choćby z dzieckiem albo 
gdy mają w ręku laskę lub parasol. Mogą także 
przejść za wozem wolno jadącym. Choroba ta nie 
pojawia się także wte ly, gdv chory się zamyśli i 
nie uważa, którędy idzie.

Trwoga tego rodzaju ogarnia maniaka nietylko 
na wielkich placach, ale także ilekroć znajdzie się 
wc bec jakiejś wielkiej próżnej bezludnej przestrzeni, 
jak np. w kośc*ele. w teatrze, na odludnej ulicy itd.

Legrand du Saule, psychiatra frarcuski, podaje 
pouczający przykład takiej cbawy:

Pewna czterdziestoletnia kobieta od lat piętna
stu, tj. od podróży po Szwajcaryi, podczas której 
wchodziła na górę Rigi, nie może sama przejść przez 
wielki plac lub szeroką ulicę, gdyż napada ją strach 
i drżenie całego ciała, mimowoli poczyna głośno 
płakać; czuje, że się nogi pod nią uginają; zdaje 
Bię jei, że stąpa po bruku miękkim i ruchomym; 
doznaie takiego uczucia, jak gdyby się w ziemię 
zapadała Gdy idzie z mężem pod rękę lob prowa
dzi dziecko, wówczas wolną jest od wszelkich przy- 
oadłości. Doświadcza wielkiej trwogi, gdy wejdzie 
do kościoła, w którym nie ma ani ławek ani stoł
ków. Lęk napada ją nawet, gdy jedzie powozem, a 
na ulicy nie ma ludzi; w biały dzień każe się pro
wadzić odźv~'ernemur gdy idzie szerokiemi schodami 
do swego mieszkani 1. Rozumie ona dokładnie swoje 
uczucia, uznaje całą bezzasadność swej trwsgi i robi

3)

Napoleon III.
( L ’ E m p e r e u r  — p r z e z  P io tr a  d e  Jm h o ).

(Dokończenie).

Y.
Apoteozą drugiego cesarstwa był dzień 

6-ty czerwca r. 1867, dzień zjazdu monarchów 
podczas wystawy paryskiej. Tego dn.a miki się 
odbyć przegląd wojsk na Longchamps. Napo
leon, chcąc podnieść blask swej potęgi militarnej, 
nakazał stanąć tutaj stutysięcznemu wojsku. 
Olbrzymi tłum czekał w milczeniu, przeniknio- 
ny i zen tuzy azmowany mikro-., cm świetnością 
wojska i uroczystością chwili.

Oczekiwano przybycia monarchów liczo
no niecierpliwie minuty. Nareszcie huk dział 
oowieścił przybycie. Zapanowało milczenie na 
całym obszarze Napoleon ukazał się w środku, 
między monarenami, na czarrym koniu, błysz
czącym od złota. Działa grzmi rły ci ęgle jeszcze, 
gdy nagle 100.000 żołnierzy jednym ruchem 
sprezentowało broń i jedną piersią zahuczało 
okrzykiem pozdrowienia. Cesarz przebiegł szyb
ko przed frantem ąrenadyerów i woltyżerów. 
Poprzedzali go spahisowie w nieładzie wscho
dnim, pływający w białym obłoku swych pła
szczy. Za nim i posuwał się sztab główny, zło
żony z marszałków, generałów i oficerów za
granicznych, otoczony stu gwardzistami. Kiedy 
cały ten orszak zbliżył się przed tryounę ce- 
sarzowei, powitała ona z miejsca wraz z ca
łym dworem, a wtedy trzej monarchowie, z 
odkrytemi głowami, zaczęli przejeżdżać prz 1

sobie z tego powodu cierpkie wyrzuty Chociaż usi
łuje zapanować nad sobą, mimo to boi się, wzdryga 
i po chwili wpada w stan połowicznego omdlenia. 
Nie śmie nawet opowiadać wszystkich swych uczuć 
trwogi, bo się boi, by jej nie uważano za obłąkaną. 
Gdy ją kto podczas opowiadani? chce uspokoić, od
powiada :

„Muszę się w takich chwilach prawdopodobnie 
obawiać nagłej śmierci, nagłego ataku apopleksyi 
lub śmiertelnych mdłoś i ; w przeciwnym bowiem 
razie byłabym waryatką, a przecież nią nie jestem,“

Za nic w śwlecie nie wyjrzałaby na ulicę prz6z 
okno. Wszystkie pokoje w jej mieszkaniu są obra
zami meblami, rzeźbami itd. literalnie zapchane. 
Mieszka, jakby w jakim bazarze; dlatego tylko nie 
nic czuje jię samotną i jako tako znosi nieobecność 
rodziny.

Mężczyźni skłonniejsi są jeszcze od kobiet do 
obawy przestrzeni, zwłaszcza ci, których powołanie 
zmusza do wytężonej pracy umysłowej; ale nawet 
żołnierze nie są od irej wolni, jak tego dowodzi hi- 
s tory a < koroby pewnego francuskiego oficera.

W  roku 1872, gdy stał załogą w jednem 
z większych mi&at fracuskich, szedł raz w cywil- 
nem ubraniu przez pusty plac publiczny i nagle 
uczuł trwogę. Ogląda się dokoła, nie widzi nikogo, 
czuje, że mu się słabo robi i zadaje eobie pytanie, 
czy n;e lepiej byłoby się wrócić. Waha się, nie 
mcźe opar -weć wzruszenia, rozróżnia wprawdzie 
przednroty, drży jednak i nie może kroku postąpić 
naprzód. Gdy wreszcie z trudem dostał się na wąz- 
ką ulicę, zaraz mu się lepiej zrooiło. W  kilka dni 
potem przechodził przez ton sam plac, o tej samej 
godzinie, w mundurze i z pałaszem u boku i nie 
doznał żadnegu szczególnego uczucia , następnie kilka 
razy jeszcze przechodził i przejeżdżał tamtędy konno 
nawet w cywilnem ubraniu i atak trwogi się nie 
powtórzył.

Pewnego dnia przyszedł do kolegi mieszkają
cego na trzeeinm piętrze; nie zastawszy go w do
mu, zapalił cygaro i czekał na balkonie. Naraz rzu
ciwszy okiem na otaczającą go pustą przestrzeń, do
znaje zawrotu, blednie i czerwieni się na przemian, 
ezuje dreszcz przebiegający po calem ciełe; opusz
cza więc balkon, wraca do pokoju, siada plecami 
do drzwi balkonowych i uspokaja się powoli.

Pewnego znów rac 1, podczas manewrów, otrzy
mał polecenie odrysowania młyna, o trzy kilometry 
od obozu oddalonego. Zaledwie przybył na miejsce, 
doznał trwóg* na widok lozległej równiny, począł 
drżeć, zbladł, nieprzytomny pranie zawlókł się do 
mieszkania młynarza i poprusił o szklankę mleka. 
W dziesięć minut potem wyszedł, zaczął się ja« 
kiegoś chłopca wypytywać o położenie miejscowe, 
kazał mu us’"iść przy sobie i zrobił rysunek.

W roku 1874 przeniesiono go wraz z pułkiem 
do innego miasta. W  marcu przybył do małego mia
steczka, gdzie dostał kwaterę w domu naprzeciwko 
kościoła. Kościół ten wzbudził jego ciekawość ; obej
rzał go naprzód z zewnątrz , potem zaczął oglądać 
wnętrze, lecz spostrzegł izy, że jest sam, doznał znów 
trwogi, poczuł, że nogi pod nim się uginaią, zda
wało mu sij, że stąpa po gumowej posadzce; mu- 
Biai usiąść. Gdy potem rsłyszą! kogoś mówiącego, 
wstał, opamiętał się trochę i ledwie nieledwia zdo
łał wyjść z kościoła. Spotkał zaraz trzech żołnierzy 
ze swego pułku i to go zupełnie uspokoiło. W  kilka 
dni potem stanął na miejscu swego przeznaczenia i 
tu znów zaczą1 n1.-miłych doznawać uczuć. Wybrał 
sobie naprzód kwaterę na drugiem piętrze od dzie
dzińca. petem na pierwszem od ulicy, ale ciągle do
znawał trwogi

Nareszcie najął sobie sklep, pozamykał okien
nice, palii przez cały dzień światło, sypiał w pokoiu 
za sklepem, a wychodził i wchodzi' przez małe 
p^dwórkG Teraz dopiero czai się zupełnie już spo
kojnym.

W  roku 1875 doświadczał znów trwogi na wi
dok wielkiego dziedzińca w koszarach ; w końcu ja
ko chory, podał się do dymisyi.

Przeciwieństwo sgorafobii stanowi obawa cia
snoty, chociaż ta cnoroba rzadziej się zdarza. Pewna 
Paryżanka tak opisuje tego rodzaju przywidzenie: 
Pewnego dnia chciałam zwiedzić wieżę św. Jakóba; 
gdy wchodziłam na nią, w samym środku schodów 
opanowała mnie dziwna trwoga. Zdało mi się, że 
ktoś na dole drzwi zr mknął i że nie będziemy się 
mogli z wieży wydostać. Krewni, którzy byli ze 
mną, poczytali to za dziwactwo i perswadowali mi, 
żebym szła dalej. Tymczasem ja nagle, tak, że mi 
nikt przeszkodzić nie zdołał, w okamgnieniu zbie
głam Da dół, a gdym się znalazła na świeżem po
wietrzu, strach w jednej' chwili przeminął.

Gdy znów pewnego razu byłam z dziećmi w 
kąpieli, ponowił się napad, dlatego, że przypadkiem 
zatrzasnęłam drzwi za sobą a posługaczka nie dość 
prędko przybiegła z kluczem, żeby je otworzyć. Ur
wałam sznur od dzwonka, wybiłam szybę chcąc 
przez okno uciekać. W  mieszkaniu mojmn drzwi 
wchouowe muszą być dzień i noc tylko na klamkę 
zamknięte. W  nocy wsfiję, żeby się o tem przeko
nać ; jeżeli drzwi znajdę zamknięte na klucz, woiam 
ratunku, cierpię hallucynacye, biegam po wszyst
kich pokojach szukając klucza i odchodzę  ̂od pi zy- 
tomności, nie wiem, gdzie jestem, skoro tylke drzwi 
zostaną otwarte, uspakajam się zupełnie**.

Ludzie ulegający tym przywidzeniom po wię -

frontem wojsk. Tłum, dotąd milczący i scepty
czny, zawrzał okrzykiem, zmięszawszy głosy 
swoje z okrzykiem wojska.

Zaczęły defilować wojska i rozwijać się, 
jak wstęga Batalion szkoły St.-Cyr wywołał 
okrzyki i oklaski. NagR wzbił się tuman ku
rzu. Kłęb za wujów, czarnych twarzy i niebie
skich Kaftanów wpadł w dzikim nieładzie, ge- 
stykując i wrzeszcząc. To turkosy, dzieci W scno- 
du, ulubieńoy cesarstwa. Dziś dano im miejsce 
honorowe. Jakże byli z niego dumni 1 Powie
dziano im, że ujrzą cesarza, będą mogli z mm 
mówić 1 (Jesarz wzruszony cym naiwnym hoł
dem adoptowanych dzieci Franoyi, patrzał na 
nich uprzejmie, a gdy stanąwszy przed nim, 
wyrzucali w  gorę strzelby, zdjął ni sko kapelusz 
i nie nakrył głowy, dopuki trwał} gorące ich 
i zapalne ok rzyk i: „Niech żyje cesarz 1“

Około gwardyi cosarskiej potworzyły się 
legendy. Mówiono, że gwiazda Bonapartych, 
zlrzemnięta od czasu Austerlitz, zaświeciła na
gle nad głową Napoleona będzie mu tak po- 
duszną, j ik tamtemu. W obec też tych trady
cyjnych bermyc, starszym nasunęły się wspo
mnienia, młodym nadzieje. Z  pola Longc: .imns 
wzrok krążył daleko, aż do gmaohu Inwalidów, 
gdzie „tamten1* spał snem bez końca. Bębny i 
działa zagrzmiały nanowc tak, jak podczas 0 - 
wych słynnych batalii, legenda rosła a wszy
scy Francuzi, zapominają' o rozteikach zama
rzyli nagle o sławie W tem , po chwilowem 
milczeniu, zabrzmiał donośny rozkaz. Zahuczała 
ziemia i zdała, z lasku Bulońskmgo, ruszyło w 
całym pędzie 10.000 kirasyerów. Zerwali się, 
jak huragan i skokiem tytanów przelecieli przed 

ztabem. W tedy lud zawył szalonym okrzy
kiem zapału, trjbuny zatrzęsły się pod gro
mem wrzasków i oklasków. Gi kirasyerzy nie-

kszej części są fizycznie zupsłme zdrowi, a wszyscy 
są iam:' jak najmocniej przekonani o bezzasadności 
swoich obaw, widzą całą śmieozuość swego postępo
wania, jednakże przezwyciężyć się nie mogą. Ta 
ciągła, daremna walka budz. w nich niezadowole
niu a często doprowadza do rozpaczy i prawd iiwego 
obłąkania.

Co się tyczy przyczyn tych objawów to w 
wielu wypadkach odgrywa tu wielką rolę dziedzi
czna skłonność do chorób nerwowych, a także różne 
nadużycia lnb nadmierna praca umysłowa. Przebieg 
takich chorób bywa często pomyślny, przywidzenia 
znikają powoli; zdarzają się wprawdzie recydywy, 
ale w końcu, choć czasami po wielu latach dopiero, 
następuje zupełne wyleczenie.

PRZEGLĄ’) s duls, 3 Sierpnia 1813.

L\ęów 2 sierpnia.
Obchód żałobny. W  sobotę dnia 5-tego 

sierpnia b. r. jako w 30-tą rocznicę stracenia pięciu 
członków Rządu Narodowego na stokach cytadel: 
w Warszawie, odbędzie się jak co roku, w kaplicy 
pamiątkowe; z roku 1863 we Lwowie przy drodze 
Wuleckiej, staraniem młudzieży uroczysty obchód 
żałobny, na który wszystkich rodaków młodzież 
uprzejmie zaprasza.

Z uniwersytetu, p. Emil Kałamuniecki otrzy
mał na Uniw. w Insbruku stopień dra wszech nauk 
lekarskich.

Wiadomości dyecezyalne. Zarządz ą dekanatu 
Samborskiego mianowany został ks. Lew Kozanie- 
Wicz, paroch w Mystkowhach, — Administracyę pa
rafii w Humieńcu, w dek. starosolskim, otrzymał ks. 
Iwan Mudryi

Zmiana włusności. Znów w niechrześcijańskie 
ręce przeszedł jeden z większych szlacheckicD ma
jątków w Galicyi. Oto donoszą nam, że pani Eleo
nora Marty no wieżowa sprzedała swój majątek Pniów, 
z folwarkam*: Dębow6, Zalesie i Dąbrówka, w po
wiecie tarnobrzeskim, kupiony przed dwoma laty od 
p. Włodzimierza Troiackiego, żydów’ Józefowi Ra- 
paportowi ze Lwowa za 360 i kilka tysięcy złr.

Kto w ostatnich czasach śledził w pismach co
dziennych rubrykę: „Zmiana własności1*, mógł zau
ważyć objaw wielce smutny, iż zanadto często ma
jątki polskie przechodzą w obce ręce. Tym, tak ła 
two pozbywającym się rodzinnej ziemi, mulimy przy
pomnieć słowa profesora hr. Stanisława Tarnowskie
go , wypowiedziane na katolickim, wiecu w K”ako- 
wie. Rzekł ou wówczas: „Grzechem wielkim —
dziś niestety częstym — jeet oddawanie, sprzeda
wanie ziemi, a choćby tylko puszczanie jej dzierża
wą w ręce niechrześcijańskie. Kłopotu można przez 
to się zbyć, można nawet zrobić dobry interes. Ale 
jakim kosztem i co się przy tym dobrym interesie 
traci, a przynajmniej naraża9 Samą podstawę reli
gijnej i narodowej przyszłości narodu. Mniej tu wi
nien, choć i on także, włościanin długami przyci
śnięty. nieraz oszukany, niewiedzący, jik sobie ra
dzić. Ale większy właściciel, ale szlachcic z Ojczy
zną i swoim szlacheckim honorem na ustach, ten 
ma i grzech i wstyd większy. Wiec ka^olick* i z ka
tolickiego i z poLkiego sumienia i stanowisKa , to 
powiedzieć, to potępić musi“.

My również, jako pismu polskie i katolickie 
uważaliśmy za swój obowiązek przytoczyć raz jeszcze 
słowa prof. Tarnowskiego dla pamięci tych , którzy 
niepomni na swe obowiązki względbm Ojczyzny, zie
mię, zamsze dającą wielką przewagę mcralną, w ob
ce oddają ręce.

M uzyka w o jsko w a  55 pp. grać będziei jutro 
we czwartek przed główną ut-ażuicą wojskową przy 
placu św. Buchą Początek produkcyi o godzinie pół 
do 7-mej.

Z „ SokołaM. Dnia 1 b. m. odbyło się w „So
kole1* lwowskim .otwarcie kursu dla nauczycieli gi
mnastyki w towarzystwach gimn. Kura trwać będzie 
cztery tygodnie. Przybyli uczestnicj z różnych stron 
kraju, ja k : z Bochni, Ozermowiec, Dobromila, Sam
bora, Sanok?, Śniatyna, Tarnopola i Źóławi i to 
przeważcie na koszt swych Towarzystw, związek zaś 
postarał się o be:-płatne m.sszkanie, a zawdzięcza je 
po większej części ofiarności kilku właścicieli hote 
lów, a mianowicie pp : Hoffmanowi, Alsnerowi i
Weberowi, którzy chętnia i bezpłatnie ustąpili na 
cały miesiąc sierpień po kilka pokoi.

Okulista dr. Machek wyjechał na czterotygo
dniowy pobyt do Nordernej.

Nabożeństwo żałoone. Za spokój duszy Teo
fila Wiśniowskiego odprawionem zostało nabożeń
stwo żałobne w kościele 00. Bernardynów w Rze
szowie i w Stanisławowie, staraniem tamtejszej mło
dzieży polskiej.

„Czytelnia kolejowa11 zawiązaną zostiła w Rze
szowie dla użytku persoualu kolejowego.

Fałszywe pieniądze. Wczoraj przytrzymano 
we Lwowie jedną kobietę, która chciała wydać fał
szywa koronówkę. Falsyfikat ten był bardzo mister
nie podrobiony, poznać go można było tylko po od
miennym od prawdziwej koronówki dźwięku i po 
niewyraźnie odbitym napisie na obwodzie monety.

Z P rze w o rs k a  donoszą: Bardzo nieprzyjemnie 
dotlnęło mieszkańców naszego miasta rozporządzenie 
krajowej Rady szkolnej, zcuszące u nas już od lat

śli w  zwojach swych sztandarów duszę wojny, 
duszę prawdziwą, a ta lusza dotknęła swem 
skrzydłem duszy ludu. Cała epopeja napoleoń
ska odżyła w  tych pułkach ze stali, cała mi
niona sława, błyszcząca a krwawa, wyłoniła się 
nagle z pomroki ubiegłych lat i doKonanych 
przeobrażeń.

Y l.
i

Po tej apoteozie rozpoczął sie dramC, a 
racz? tr&gedya Okropna śmierć Maksymiliana 
rzuciła cień n» dostojnych gości tuilleryirkioh. 
Późniei nastąpiła strzelanina w Montanie, zro
biona z woli Eugenii. Spov i nowała ona pewne 
wyraźne zerwań e nr ędzy Włochami a Francyą 
i zobojętniła W iochy w stanowczej chwili dla 
Francyi. W  tymże r. 1868 ustąpiła z tronu 
królowa Izabela, a Rocheiort zapalił swą „La
tarnię.** Powstali nowi ludzie, którzy propago
wali nienawiść do cesarstwa. W r. 1869 ojciec 
Hyacynt wylec iał ną zawsze z kazalnicy, z 
której groził dworowi i ludowi, a postępek jego 
przeraził umysły. Ciało prawodawcze senat, za
miast deliberować spokojnie i rozumnie, do
wiodły, że nie pozostały nieczułe na popłoch i 
zamieszkę, nurtującą od dołu. Ponure chmury, 
zbierające się nad drugiem cesarstwem, rozja
śniło na chwilę odsłonięcie ksnału Suezkiego. 
Cesarz zrezygnowany, patrzał na nowy porzą
dek rzeczy ł Ltaiizmani biernym i zawsze 
sfinksi wo spokojnym. Dwór tylko bawił się, 
jak zawsze, z tą samą lekkomyślnością, nie w i
dzącą jutra. K^ryka1 u wał swych wybranych 
w r 1869 d:> mała pracodawczego, a „Latar- 
nię“ miał k a lly  z dworaków na nocnym sto
liku, ako bardz" zt bawną lekturę. Cesarzowa 
czytała ją  z wyją'.kowem zajęoiem. Rok 1867, 
1868 i 1869, s.anowiły agonię cesarstwa.

Czy Prusy chciały już w r. 1870 wojny

2 0  szkołę żeńską j przyłączającą ją do szkoły mę
skiej. Ojcowie miasta, na posiedzeniu rady miejskiej 
dnia 28 lipca ucnwalili jednogłośnie starać się usil
nie o to , aby szkoła żeńska została jak dotąd od
dzielnie i aby została wyniesioną do szkoły cztero
klasowej. W  tym celu wybrała aelegacyę z dwóch 
radnych pp. : Switalskiego aptekarza i dra Końeo- 
wicza lekarza i poleciła im udać się do Rady szkol
nej krajowej celem poczynienia odpowiednich w tej 
sprawie kroków

Mieszkańcy mają nadzieję że Rada szkolna 
krajowa przyczyn: się do życzenia miasta, tembar- 
dziej, że nr aa to wydaje rocznie przrszło 2.000 złr. 
na szkoły.

Główna wygrana włoskich losów „Czerwonego 
Krzyża** w kwocie 15 000 lirów, padła na s. 7995 
numer 43.

Slub. Dnia 22 bm. odbył °ią w kościele pa
rafialnym w Oświęcimie ślub pauDy Wandy Popie- 
lównej, nauczycielki w Oświęcimie, z dr. Wojciechem 
Fiałkowskim, lekarzem z Rzeszowa.

Biuro uczestników powstania polskiego z roku 
1863, przemesiono z dniem 1 sierpnia rb. na ulieę 
Dominikańską 1. 9, I piętro.

NOWO pismo W  Warszawie dr. Stanisław 
Krajewsk* począł wydawać Przegląd chirurgiczni/,

Z zakładu obłąkanych w Kulparkowie zbiegi 
wczoraj Andrzej Tatomir.

W Wiedniu, jak donosi polska Gazeta Rts- 
deńsha odbyła się temi dniami ponowna narada 
polskich przemysłowców w sprawie obesłania wy
stawy krajowej. Naradom przewodniczył p. Wła
dysław Szuszkiewicz, który zaznaczywszy donio
słość wystawy Krajowej zalecił gorące wzięcie mo
żliwie licznego udziału w wystawie i wezwał obe
cnych, by podjęli pracę w tym kierunku, na co 
się też w zasadzie obecni zgodzili. Po przemó
wieniu p. Bieńkowskiego, tabrykanta zs palek i dr. 
Gnatowskiego, postanowiono w obec tego, że 
wielu przemysłowców w Wiedniu nie wie o wystawi b, 
agitować od osoby do osoby. Długa dyskusya wy
wiązała się nad wnioskiem p. Krajewskiego, ażeby 
dla polskiego przemysłu w Wiedniu wyznaczono 
osobny pawilon, czj oddział na wystawie. Wystą
pili przeciw temu p, Hernik i Struszkiewicz, zwra
cając uwagę na trudności, jakieby się łączyły z 
osobnym pawilonem; zaprojektowano natomiast wy
danie oddzielnego katalogu wiedeńskiego, w któ- 
rymby były uwidocznione przedmioty wiedens' egr 
przemysłu polskiego. Zdanie to poparł p. Błęd- 
kowski. W  końcu podniósł pizewodniezący, że 
ceny na wystawie są tańsze, aniżeli na innych 
wystawach. Nie należy wszelako w tym wypadku 
żałować na reklamę, gdyż tylko do panien posa- 
żnych możnaby stosować przysłowie: „siedź w ką
cie, znajdą cię**. Przemysłowcy powinni się ruszać 
krzątać i pracować, jeżli ich prace, ma być wy
datną i znaną. Mówca z zapałom przemawiał, pod 
nosząc dobre strony wystawy i potrzebę łącznego 
działania; obecni postanowili osob.śc:’e wyszukać 
i ODejść polskich przemysłowców w Wiedniu, aby 
ich zachęcić do wzięcia udzii ,!u. W tym celu roz
dzielono się na seacyt i rozebrano arkusze zgłoszeń 
do rozpowszechnienia ich, postanawiając działać 
lak najenergiczniej i bez zwłoki.

Rehabilitacya Z Tarnopola piszą nam : „Pan 
Aleksander Skowroński, adjnnat Kasy Oszczędności 
m. Tarnopola, nieszczęśliwym zbiegiem okoliczność 
wmięszany w głośną sprawę kradzieży, dokonanej 
w listopadzie r. 1891 w tutejszej Knsie Oszczę
dności i z tego powodu z urzędu suspendowany, 
zoskł z dniem 1 sierpnia b. r. napowrót przyjęty 
w poczet urzędników tej instytu yi, w tej samej, 
co przedtem randze i uzyska* w ten B ôsób najzu
pełniejszą rehabilifcaeyę.

Z uznaniem podnieść należy, iż dyrekeya Kasy 
Oszczędności zalikwidowała p. Skowrońskiemu, który 
zawsze jako urzędnik odznaczał się p.lnośoią i 
zdolnością, całą pensyę, której nie pobierał przez 
czas swej blisko dwurocznej susnenzyi.

Woda sodowa. Jak donosi Głos jarosłaicslci 
zamknięto w Jarosławiu, w Radymnie i Sieniawie 
kilka fabryk wody sodowej, a w szczególni iści te, 
w których wyrabiano tak zwany „Kracher,** t. j. 
butelki napełnione wodą żaba-wioną, zawierającą 
szkodliwe dla zdrowia składniki.

Grad wielkości 20 do 86 mm., a nawet roz
miarów kuli bilardowej spadł we wsi Głęboka, koło 
Jarosławia, wyrządzając szkody okropne. Na polu 
wszystko zmięszane z błotem Owies, jęczm eń i kar
tofle doszczętnie prawie zniszczone

Burza gradowa nawiedziła dnia 30 zm. wsie 
Sarnki i Junaszków w powiecie rohatyńskim oraz 
Kopyczyńce w powiecie husiatyńskim i poczyniła 
olbrzymie szkody. Wszystkie zasiewy zniszczone 
do szczętu.

Lwowskiemu magistratowi sąd karny wyto
czył energiczne śledztwo w sprawie nadużyć przy 
układam u rocznej listy sędziów przysięgłych, a zwła
szcza o fałszowanie lisiy tej przez rozmyślne nie- 
umieszczanie na niej osób do tego urzędu po
wołanych.

Z Kółek rolniczych. Ks. Michał Mryc, wice
rektor seminaryum duchownego w Przemyślu, miano
wany został na trzy lata delegatem przemyskiego 
konsystorza do centralnego Zarządu Kółek roln.

z Francyą, o tem powątpiewa stanowczo 
autor niniejszej książki, dodaje wszakże faat 
ciekawy, a mianowicie, że partya cesarzowej, 
chcąc obalić liberalnych doradzoów Napoleu- 
na, zadrżała z radości w  chwili konfliktu z 
Hohenzollernam

To już zanadto zbrodn ezej lekkomyślno
ści 1 Chcieć przewrotu wewnętrznego i pałaco
wego dokonać za pomocą szczęśliwej wojny 
zagranicznej, było zawsze eksperymentem nie
bezpiecznym. Autor utrzymuje, że gdy nie
bezpieczeństwo woiny zostało na chwilą zaże
gnane, gniew i osłupienie opanowało cesarzo
wą i jej stronników.

Szybkim krokiem szedł Napoleon do So
lanu. Po tylu opisach tej namiętnej wojny i 
po „Klęsce1* Zoli, nie wiele już powie n an  p. 
Piotr de Lano. Opisuje jednak w iaroodnie i 
szczerze straszliwe ciemienia moralne i fizyczne 
cesarza, jego ebąó znalezienia śm «rei w owym 
dniu i jego głęboką boleść na widok tylu tru
pów i tak okropnej klęski.

Na kilka chwil przedtem, zanim jenerał 
Ducrot odebrał dowództwo Wimpi enowi, kapi
tan Hedencourt, któremu eesar? dyktował roz
kazy, padł od kartacza, kilka koui runęło z 
rozprutymi brzucnami, a przy śmierć* każde
go ozłowieka, a nawet zwierzęcia, cesarz 
odwracał z boleścią głowę, spoglądając z w y
razem najwyźszei rozpaczy. Poczem, ruszy?- 
szy znów ku Bazeilles, zatrzymał się na :‘ó- 
w linie Moneelles, zasianej kartaozami. Stał 
tu długo. Jenerał łourson i kapitan Fruesson, 
stojąc przy nim, zleci “ li z koni, śmierteline 
ranni, on jedi ak, meporuszony i nieustraszo
ny, obserwował ciągle z podziwiania godną 
zimną krwią, iż wreszoie, naglonj przez oto- 
ozenie. zwrócił się ku Sedanow.. Pięć długich

Na bastówkę murarzy zanosi się we Lwowie. 
W  niedzielę w sali ratuszowej odbyło się z^branfi- 
robotników murarskich, którzy uchwalili zażądać od 
majstrów murarskich, aby nie trzymali więcej uczi 
jali przepisuje ustawa, aby zniesiono robotę ikordn 
wą, aby zaprowadzono dziesięciogodziuny dzień pr« 
cy, a wkońcu, ażeby ustanowiono stały i jednolit 
cennik robót. Jeżeli żądania te nie zostaną uwzglę
dnione, robotnicy murarscy urządzą bastówkę, która' 
sie rozpocznie za trzy lub cztery tygodnie.

„Głos jarosławski“ donosi: „Zabawny wypadek 
zdarzył się w Jarusławiu pewnemu komiwojażerów: 
von draussen. Pan ten, ozdobionj brodą okazałych 
rozmiarów, postanowił dla niewiadomych przyczyr 
poważny zarost zdjąć ze swej twarzy, wstąpił wię< 
do jednego z tutejszych fryzyerów, który się zająf 
fizyognomią komiwojażera. Kiedy dzieło odmłodzenia 
w połow:“ było dokonane wdał się kom kant w pi/ 
ufałą pogadankę z fryzyeram i w niej dał się po 
znać jako niep-zejtdnany wróg PoLków, nic szczę
dząc dla całej narodowości słów obelżywych, nie 
kwalifikujących się do powtórzenia. Oourzony fryzy er 
złożył brzytwę i oświadczył sweirn gościowi, że się 
nadal jego brodą zajmować nie myśli. Nieprzejedna
ny wróg najpierw groził, później prosił f.-yzyera, bj. 
mu swej posługi nie o Imawiał; a kiedy to nic nic 
pomogło i fryzyer okazał się niewzruszonym i również 
nieprzejednanym, komiwojażer z ogoloną poi iw? ą 
twarzy przeszedł przez miasto dla zrównania swe 
fizyognomii, ale podobno po takiej nauczce już r e 
łaiał więcej na „Biirenland.**

Z 7 rembowJakiego donoszą: w  powiece 
trembowelskim i husiatyńskim głoszą o l kilku ty? 
godni wśród ludu, jakoby cesarz wydał uatawę (jał 
chłopi nazywają, „taryrę**), podług której żniw, 
mają się odbywać za siódmy snop oprócz didatki, 
gotowizną po 1 złr. za kopę zboża. Pomimo wido
cznej bezsensowności, wieść ta, dzięki odpowiedniej 
propagandzie, znajduje posłuch wśród ludu i utrudni 
rolnikom i tak niełatwy (wskutek opóźnienia) w 
tym roku zbiór zbużi . w bieżącym tygrdniu przy: 
szło ex re tych pogłosek do zaburzeń na folwarku 
Mrzenieckim (pow. husiatyński), które zakończył; 
się aresztowaniem kilkunastu winnych przez źandar- 
meryę. Ja*n źródło tych pogłosek, podają chłopi 
odpust w Husiatynie : łatwo się domyśleć, żc to
sprawka naszycn „najserdeczniei-zych1* bąsiadów. 
(albo też miejscowych moskaloffiów), którzy chcą 
wzbudzać nieporządki w tutejszej okolicy. Jest tedy 
rzeczą i obowiązkiem władz odnośnych, by bezzwło
cznie, (bo periculum in mora) wyjaśniły ludności, 
tak z ambony, jak przez •wójtów, całą bezmyślnoś’ 
i tendencyjność tych pogłosek.

Zarząd kolegium lekarzy w Wiedniu zwróci! 
się do namiestnictwa dolno austryacki ?go z prośbą 
o zabronienie nielekarzom wykonywania „massażu** 
gdyż zdarzają się przy tem wypadki, zdrowiu szko 
dliwe.

Z Petersburga donoszą, iż komisya specyai 
na, utworzona poa przewodnictwem generał? Pię
trowa przy ministerstwie komunikaeyi, w sprawi© 
zreformowania „składu osobistego urzędników dróg 
południowo-zachodnich określiła już w głównych 
zarysoch porządek i termin, w którego ciągu ma 
nastąpić albo dymisya urzędników pochodzenia pol
skiego i żydowskiego, lub też przeni.sienie ich na 
linie wewnetrzne w cesarstwie.

Dr. Rudolf Zuoer otrzymał ponownie docentu
rę dla geologii dynamicznej i geologii Karpat ni 
uniwersytecie lwowskim, przerwaną przez sześciole 
tni pobyt w południowei ńmeryce. Dr. Zuber roz
pocznie wykładać; w najbliźszem półroczu geologię, 
zastosowaną do górnictwa naftowego w Earpatach

' K iero w n ic tw o  techniczne szybu, mającego się 
wiercić na plsou wystawy krajowej w 1694 rokr 
powierzono nestorowi wiertnictwa galicyiskiegi 
Zenonowi SuszyckGmu,

0 drze Edmundzie Neusserze, cowomianowa-
nym, zwyczajnym profesorze patologi’ i terapii na 
wszechnicy wiedeńskiej, zamieszczają dzienniki tam
tejsze obszerne szczegóły biograficzne i wfiają tę 
nominacyę bardzo sympatycznie Dr. Nousser bowiem 
pomimo młodego wieku uchodzi za pierwszorzędne 
powagę i niezrównanego dyagnostyka. Jest on piei 
wszym Polakiem, piastującym godność zwyczajnego 
profesora na wszechnicy wiedeńskiej.

Zaszczytne to odznaczenie naszego rodaka, o 
ile z jednej strony przejmuje nas radością, o tylę 
z drugiej strony wywołu 1 szczery ż d, że wszechnica 
lwowska pozbawioną zostanie takiego luminarza. Jak 
bowiem donoszą pisma wiedeńskie, był dr. Neussoi 
upatrzony na zwyczajnego profesora na fakultecń, 
m edycznym  we Lwowie, który w  przyszłym toku 
wejdzie w życie; obecnie oczywiście oapada ta kom- 
binacya i minister oświaty będzie musm! dlaLwowh 
wyszukać innego kandydata.

Dr. Neusser urodził się w roku 1852 w Swo
szowicach pod Krakowem, ma zatem fat 41. 8 tu dyn 
medyczne rozpoczął w Krakowie, a ukończył w Wie
dniu. .jakiem poważaniem cieszy się on w wiedeń 
skim świecie naukowym, dowodzi ta okolieznos, że, 
gdy w poniedziałek rozeszła się w Wiedniu wiado 
mość o jego nom.nac.yi, prof. Drasohe do zebranych 
asystomów i uczniów rzekł, iż minister nie mógł 
zrobić lepszego wyboru i że teraz wszechnica wie
deńska łatwo może przeboleć to, że dwaj niemieccy
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gocLtin stał on tak na polu bitwy, a mimo tt 
niektórzy posądzali go o tchórzostwo i chęć 
ocalenia życia.

Przez cały ter czas milczał, cierpią- 
przy tem niewypowiedziane boleści. Które g© 
niebawem o śmierć przyprawiły. Cierpiał tak, 
źe się trzyma- obydwoma r-jkami siodła, a ni? 
chciał zsiąśó z konia, z obawy, ii  nie potraf 
go n« nowo dosiąsó.

Powróciwszy dc swejej kwatery w pod 
prefekturze, wyjęknął z rozpaozą: „Czemuż
mni tam me zabito !“

Upłynęło znowa kfikp, długich godzin, 
kilka okrutnych męczarni. Nareszcie, cesarz 
zerwał się blady jak trup i zawoła*: „Oo za.
nieszczęście, czyż się nigdy nie skończy ?“ Nie 
wziąwszy nic do ust, nie odpocząwszy godziny' 
zawołał z najwyższą ooleśoią: „Tyle trupów
jeszcze teraz i po co ?**

Zawmszenie broni przeciągnęło się je 
szcze wiele godzin, z których każda znaczy
ła się stratą setek ludz Nareszcie działa 
ucichły a słychać tylko było kantyk rabo- 
żny. śpiewany przez tysiące * żołnierzy nie
mieckich.

' Upadło drugie cesarstwo, a z niem za
pewne ; losy dynastyi Zabrakło jej m ężi, 
choćby cokolwiek zbliżonego do Napoleo
na I-go. Bądź co bądź, Napeleon III odpo
kutował okropniej, aniżeli zawinił. Bitwa 
sedańska wygląda mizernie jaKO czyn obro
ny wojennej w porównaniu z bitwą pod 
Waterloo, genialną pod względem strategicz
nym. Sedan był tylko pułapką, w którą 
wpadło sromotnie wojsko nieprzygotowane i 
źle prowadzone, W atenoo odczepnem lwa, 
przed którym drżą jeszcze zwycięzcy, nawet 
napastnicy.
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profesorowie, TNauayn i Erb nie przyjęli ofiarowanej 
•m katedry.

,01brzymia wiefza Neuasora rzekł Drascfie 
i jego niezmordowana pilność uprawniają do nadziei, 
że za lat kilka bidzie on pierwszym lekarzem kli
nicznym w Europie

Książę bułgarski, którego dr. Neusser kilka
krotnie leczył, dowiedziawszy się o jegu nominacyi, 
przestał mu następujący telegram:

„Nikt nie cieszy się z pańskiego odznaczenia 
tak jak ja , pański najwierniejszy przyjaciel i naj
większy wielbiciel. Fańska ncminacya jest tryumfem 
nauki, pociechą dla cierpiące ludzkości i zadość
uczynieniem dla wszystkich, którzy światJa pragną. 
Ferdynand L‘ .

W szpitalu Obłąkanych w Mombello, będącym 
filią słynnego medyolańsitiego zakładu, rozegrała 
się w tych dniach wstrząsająca scena. Kierowni
kowi tego zakładu, profesorowi Guzales,  ̂doniesiono, 
iż jakiś obcy jegomość pragnie się z nim wddzieć 
i chce zakład zwiedzić. Był to mężczyzna około 
50 lat mający, wytwornie ub"any. Przedstawił się 
on pr. resorowi, jako bankier Gerolamo Pesarico z 
Vicenzy, mówiąc, iż zajm rje się oddp.wna studyami 
prychiatrycznemi i progu łłby raz jeszcze zwiedzić 
filię słynnego zakładu. Profesor Guzales, ze zwykłą 
sobie uprzejmością, zgodził się na żądanie gościa 
i począł go sam po zakładzie oprowadzać. Po 
zwiedzeniu paru cel przekonał Bię jednak niebawem, 
iż gość sam jest obłąkanym Bani ier bowiem za- 
czął ściskać i całować dozorców, obdarzając ich 
hojnie pieniądzm’ , które ustawicznie z kieszeni 
wyjmował. „Weźcie to s bie—w dał—myśmy wszyscy 
braćmi w Chrystusie ! Życie jest komrdyą ! Dziś 
mnie, jutro tobie...“ Rzecz prosta, iż profesor poło
żył niebawem koniec tej scenie, odsyłając obłąka
nego do Medyolanu, pod opieką dwóen karabinie
rów, którym polecił, aby nie pozwalali obłąkanemu 
rozdzielać pieniędzy pomiędzy ludzi, jak to czynił 
podczas całej drogi z Vicenzy do Mombello. Przy
wieziony do Medyolanu, obłąkany bankier począł 
w gmachu policyi rozprawiać szeroko o „kwesty! 
rzymskieiu, zakończył zaś: „Tak, moi panowie 
Wszystkiego się uczyłem! Byłem już lataczem 
butów, aktorem, a teraz jestem filozofem!“ W  kie 
szeniach nieszczęśliwego znaleziono 24.000 lirów 
w banknotach ; domyślają się zaś, że drugie tyle 
co na mnif j rozdał podczas swej wycieczki, Umiesz
czono go w zasiądzie Ospeaale Maggiore w Me- 
dyolanie.

Piorun W cyrku, z  R!ver Fali, W stanie Vi- 
sconsin, donoszą o strasznym wypadku, jaki się tam 
w tych dniach podczas przedstawienia w cyrku 
przytrafił. W  trakcie widowiska poczęła szaleć nad 
miastem straszua burza, a ponieważ cyrk był z de
sek sklecony, natłoczona publiczność słyszała zatem 
każde uderzenie gęsto padających piorunów. Gdy 
zaś strumienie wody poczęły przez dach przeciekać, 
widzowie poczęli ruszać się z miejsc i gromadzić 
się pośrodku cyrku, około wielkiego słupa, podtrzy
mującego sklepienie. Naraz dwa pioruny, jeden po 
drugim, uderzają w ów słup i zabijają 18 os ’>b, a 
trzydzitści kilka mn-f; lub więcej kaleozą i ogłu
szają. Trudno opisać zamieszanie, jakie wówczas 
powstało Publiczność rzuciła się ku wyjściom, tra
tując się wzajemnie i depcząc po zwłokach zabitych, 
a stras-nej tej scenie towarzyszył łoskot padających 
wciąż dokoła piorunów. Okropne sceny działy się 
też nazajutrz przy rozpoznawaniu mał zabitych. Pe
wien sta-ubzek, poznawszy zwłoki jedynego syna, 
oszalał z rozDaczy.

Koloniści polscy w St. Matheus w Brazylii 
upraezijjtj o księdza Polaka. Jest ich tam z 10,0U(J, 
tymczasem władza kościelna brazylijska robi różne 
trudności nie chcąc dać posad księżom Polakom na 
pilskich koloniach Dochód roczny, czyli stała p«n- 
sya tylko w St. Matheus, oprócz kolonii przyle
głych 'ast 2,500 milrejsÓJr, do tego ma dochody 
kościelne, zatem razem może z góry liczyć na 8,000 
milr.; utrzymanie jest piękne a do tego plebania z 
dużym ogrodem. Ksiądz, który zechce przybyć, aby 
nie miał dalszyoh trudności, niech postara się od 
ewej władzy kościelne- najwyżbzej o polecenie osie
dlenia się w St. Matheus; a jeżeli inaczej nie, to 
przynajmnie’ jako miayonarz. Natenczas tamtejsza 
władza ni« bę zie mogłr żadnego oporu stawiać 
Jeżeli ksiądz nie bedzie miał własnych funduszów 
do podróży, koloniści natychmiast przyszłą kwotę 
potrzebną.

Za brata. Czasopismo Turkische Correspon- 
denz donosi, iż w Pristinie przypadkowo zrobiono 
odt rycie, iż w stojącym t im załogą 15 pułku 
pitchoty, służy od 31/2 lat młodf dziewczyna mie
niem Hauko. Ciężkich tych obc #iązków podjęła się 
ona za brata swego Alego Redszeba, który jest 
jedyną podporą starej matki. O niezwykłym tym 
wypadku dano znać sułtanowi. Dowiedziawszy się 
o szlachetnych pobudkach postępowania dziewczyny, 
sułtan obdarzył ją ord arem „ozezakat," III klasy, 
wyznaczył dożywotnią pensyę w wysokości 5 fun
tów tureckich miesięcznie i uwolnił brata jej na 
zawsze od służby wojskowej. Niezwykłego żołnierza 
natychmiast odesłano do domu,

2 Iftani. Laurę z Domainów Maciejowska, prze- 
Żywszy lat 04, umarła w Kołomyi.

Stsn nowletrza. Termometr -f- 12 Reaumura 
o godzinie 7 zrana w południe -fi- 16 stopni Reanm. 
Barometr 763. Podnosi się. Dziś mamy dziuń po
godny.

tfozwiązanie szarady, umieszczonej w nr. 1 73 
naszrgo pisma: tokarze. Trafne rozwiązanie nade
słali Emil Bpłod ze Stryja, Kamilla Zagorska ze 
liwowa, Tadeusz Gerstman z Siemianówki, Marya 
Bronai ska z Tłumacza, Gabrjel Steigelfest ze Lwo
wa W. Włndzimirski ze Lwowa, Gabrjela Weigel 
ze Lwowa, Ludwik Gerstman ze Lwowa, Ola Bi
lińska ze Lwowa, Anna Sroczyńska z Leśniowic, 
Klementyna Winiarska z Pilzna, M. Maelmiewiczo- 
wa z No w ego Sar za, Bronisława Ramułtowa z Dę
bicy ks. Alojzy Bilsk karmelita z Pilzna, A. Schu
bert z Nadyb, Malwina Jackowska z Rckszyna koło 
Busko, E. Sęhatfner, Tadeusz StebeLki, asystent 
pocztowy w Sniatynr ijj Leokadya Łuczkiewiczowa z 
Bełza, Jurkiewicz z Buczacza, straż skarbowa w 
Niezwiskach, A Kuliczkowski z Brzeżan, Józef Szy- 
mała z Jaworowa, Maryan Łukowski z Wadowic, 
Maryan Antosz z Tarnopola, Niunia Korytowska ze 
Złoczowr, Teofil Stańkowski z Kańczugi, Witołd 
Wysocki uczeń 2 klasy gimnazyalnr w Złoczowie, 
S. Kokuręjw s;iowu z Toporowa, Władysława Storm- 
ke z Wysokiej, p r> Szarek z Brzeska, M. Sydor 
z Brzozdowie ę M. Harasiewiczowa z Borek w el- 
kich, Emilia Perlmutter z Lipicy górnej, Stanisława 
Prokopiec z oertyna, Bronisława Ermichowa z 
Kalwaryi Zcfia Kamińska z Przybysza, iloryan 
Pisarzewski z Budzierhowa, Henry aa Kienzler ze 
Lwowa, Marya Erięa z -iionastcryuhy koło Grzy- 
małowa. Bardzo ładne i dowcipne rozwiązanie wier
szem nadesłał Józef Hohn z Brzucho wic.

W tramwaju.
P o d r ó ż n y  (na którego głowę deszcz pada 

pizez dach podziurawiony, odzywa się z gniewem 
do konduktora): — Czy to zawsze u was taki po
rządek ?

K o n d u k t o r .  Nie, proszę pana, tylko . ie- 
®y deszcz pada

Odpowiedź od redakcyi WP. Łabędź. Założe
nie, zrobione na początku artykułu w formie dwóch

pytań, wydaje się nam chybionem, przynajmniej ’ zupełnym, Wiadoma rzecz, jak serdeczne węzły 
dość stosunkowo liczne fakty świadczą o innym po- i pamięci łączą liczne osoby różnych stanów, które 
glądzie na prawdziwych a dzielnych „ka| łanów" i bądź to z Bochni pochodzą, bądź tutaj do szkół 
„kapłanki11 sztuki, Ale gdyby nawet założenie było j chodziły, bądź też w Bochni przez czas pewien 
trafne i odpowiadało rzeczywistości, to i w takim : zamieszkały — z miastem Bochnią i z kościołem pa- 
razie autor, chociaż przyrzekł dać wyczerpującą cd- ! rafialnym tutejszym, 
powiedź na postawione przez siebie pytania, nie Komitet obywatelski zajmujący się restsuraeyą
uczynił tego, bo to zresztą eą zagadnienia wyma- > kaplicy Błog. Kingi, Która się niewątpliwie, dzięt-' 
gojące obszernego opracowania. Pozwalamy tu sobie uczestnictwu mistrza Jana Matejki i p. Syyjeńskie- 
zrobić jedną uwagę . wyłącznie przesądem nie można f go, nietylko ozdobą kościoła bocheńskiego, lecz także 
wszystkiego tłumaczyć i nie zawsze on tam jest, J pomnikiem sztuki, niosącym chlubę udastu i krajo- 
gdzie go widzimy pod wpływem jakichś uczuć, czy j wi, uważa za swój obowiązek powiadomić o zamie- 
okoliczności. Sądzimy, że nietyle różne uprzedzenia \ rzonym i bliskim urzeczywistnieniu przedsięwzięcia, 
bliskich i dalszych, ile przedewszystkiem obawa j wszystkich przyjaciół miasta Bochni i tutejszego ko- 
cięikich przejść, zawodów i bardzo mozolnej pracy j ścioła parafialnego, aby im umożebnić przyczynienie 
wstrzymuje zamożnych od wstąpienia na drogę, ? się wedle chęci i meźnoć i do dobrowolnych składek 
wprawdzie błyskotliwą pozornie, ale w gruncie rze
czy ciernistą i nieraz bardzo -—• moczarowatą. Nie

J na restauracyę kaplicy Błog. Kunegundy w kościele 
f bocheńskim.

widzimy tu żadnej kwestyi, wymagającej dyskusyi 
dlatego artykuł jest do dyspozycyi.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim:
„Wielki człowiek do małych interesów11, komedya 
w pięciu aktach hr. Aleksandra Fredry. Występ p.
Mieczysława Frenkla. —  Jutro w teatrze letnim: 
po raz drugi : „Biedna dziewczyna", krotoohwila
ze śpiewami w 6 obrazach L. Kremfia i K. Lin- I-szy wiceprezes : Antoni Strzdbicki, c. k. 
daua, z muzyką L. Kuhna. Tłumaczył A, Kiczman. | górniczy, naczelnik żup solnych w Bc hui

wiceprezes : Ks. Franciszek Lipiński, preb.

Bóg miłosierny, za przyczyną umiłowane; go
rąco przez naród poLki królewskiej patronsi Błog. 
Kingi, odpłaci sowicie każdemu szlachetnemu dawcy 
za każdy grosz na ten pobożny cel ofiarowany!

Ofiary nadsyłać można pod adresem : Dr. A.
L. Serariński, adwokat i burmi itrz bocheński", lub 
„ks. Fr. Lipiński, prob. w B mim:

Za komitat: Prezes i dr. A. L. Serajińskif
radzca

IT-gi 
. dzie-

Uteratura i Sztuka^
* Teatr. „Biedua d/Jewczyna1" melodramat opie

wający między innemi także koleje pewnej pozornie 
birdnej dziewczyny, która uchodząc za biedną, chcia
ła znaleźć prawdziwie kochającego mężczyznę. Tyle 
w nim epizodów pobocznych, nie mających z akcyą 
właściwą żadnego związku, wysuwających się na 
plan pierwszy, że gdyby nie tytuł, wiaz byłby w 
kłopocie, którą myśl właściwie autorowie chcieli 
przeprowadzić.

Muzyka, o ile ona jest oryginalną, nie prze
kracza granic wiedeńskiej miernoty, goniąc za pro
stackimi efektami i ubiegając się o względy bez
myślnej, zidyociałcj lub na pół pijanej publiczności 
wiedeńskiej. Ten co ją przykroił, zapożyczył się 
na szczęście kilkakrotnie u lepszych autorów i tema 
włuśaie zawdzięczyć należy kilka udatniejszych 
ustępów.

Y /ykonczenie było bardzo dobre. Bohaterem 
wieczoru był p. Gasiński, który w ostatniej od
słonie wywoływał kilkakrotnie wybucny homery- 
cznego śmiechu. P. Kiczman znakomicie ucharakte- 
ryzowany dzielił z nim sukces w odsłonie przed
ostatniej. Naszo podrostki dawno już nie miały nic 
tak dobrego do naśladowania, jak jego kuplety.

P. Praunówna, robiąca w nowej W yerze cią
gle postępy, jak zawsze szczęśliwa p. Radwan p 
Skalska, tudzież pp. Dębicki i Efiszewski podnosili 
szczęśliwie werwę i humor wiecz ;ru. M. /S.

* „Nafta“ . Pod takim tytułem zaczął wychodzić 
we Lwowie w formie miesięcznika organ zawiązanego 
niedayno towarzystwa techników naftowych. Pierwszy 
num ar zawiera kilkanaście bardzo interesujących 
artykuł'w z zakresu górnictwa. Szczególnie po
żyteczną dla naszych techników naftowych będzie 
rubryka, w której omawiane są wszyrtkie najnowsze 
publikacye, dotyczące rozmaitych gałęzi przemysłu 
naft^/ego.

Nowe pismo zjawia się w samą porę, gdyż 
nafciarstwc galicyjskie odgrywa dz’ś już poważną 
rolę w okonomicznej gospodarne naszego kraju i 
stanowczo obejść się nie może b«z włajnego organu, 
skupiającego w sobie interesa tego przemysłu.

Redakcyę reprezentuje komitet, na którego 
czele stoi dr. Rudolf Zuber.

Zlot sokoli." Nb pamiątkę zeszłorocznego 
zjazdu Sokołów polskich wydaną została pod powyżej 
wymienionym tytułem książka, zawierająca dokładny 
opis uroczystości, opis sztandarów, kilka poezyi i 
mnóstwo bardzo ładnie wykonanych ilustraoyi. Nie 
brak nawet i nut do pieśni sokolich. Wydaniem 
książki zajął się dyrektor lwowskiego Sokoła, dr. 
Ksawery Fiszer.

Głosy publiczności.
Dalszy wy!:az ofiar złożonych na rzecz restau- 

racyi kości' ła 00. Bernardynów w Leżajsku.
Antoni Naglicki ze Lwowa 2 złr. i 1 ztr. na 

mszę św., ks. Stan. Sokołowski 2, J. T. Z. PP. z 
Kałusza na podziękowanie z poleceniem opiece N. 
P. M. całej rodziny 2, Emil Denker z Leżajska 10, 
Józef Wójtowicz ze Lwowa 1, N. N,‘ 5, Jarosław i 
Aniela Skowrońscy z Jarosławia 1, Aleksandra Mo 
rawska z Turki 5, N. N. z Turki 5, N. N. 90 ct.; 
księża: Ignacy Łunicki, Karol Fiszer, Stachyrak Jó 
zef, Edward Glatzel, Fr. Jabczyński, Michał Fili
pek, Łach soki po 1 złr., Józef Witkowski prob. 
z Czudoa 3, Machonik z Połomyi 3, Aleksander 
Sirak 1; N. N. 50 złr. Józef Kruk z Brzyskiej | 
Wuli 2, Walenty Rygowski 1, N. N. 5, N. N. 3, 
F. F. 1 dukat, J. S. a Krakowa z prośbą o opiekę 
dla całfgo domu 5, Maryan Jagusiński z Myślenic 
2, ks. kanonik Studziński 5, Ludwika Mous3onowa 
z Barycza 3, L. F. K. z Jasienicy 5, Kamil Ku- 
blin za Lwowa po raz wtóry 1, parafia z Trzebosi 
15, ks. Feliks Świerczyński 5, ks, Józef Okmuro- 
wicz 2, Bolesław Grudziński z Ulanowa 1, Juliusz 
Wojtowicz z Sokala z prośbą o zdrowie 5, ks. Wró- 

lewski prob. z Górnego 5 z ł, parafja z Górnego 
21 złr. 4 ct, , ks. Jędrzejowski z Kosiny 5, ks. 
Owczarski z Sokołowa 3, Franciszek Burda z Pe- 
czyniżyna 1 złr., Józef Wojciechowski z Poznania

kan bocheński.

G p o r t .
Wielkie „Derby rosyjskie" (Derby Wsierc- 

syjokoje) w Moskwie wygrał w roku bieżącym 
znowu koń polski: p. L. Grabowskiegc ogier,3. 1.
„Sozam" po Gunnersburg od Madame de Ccs3e 
przeciw 9 współzawodnikom. „Sezam" zapisany był 
do tegorocznych wyścigów w Krakowie, nie przybył 
jednak na plac walki. ^

Jak wiadomo w roku 1891 (wspominaliśmy 
o tern w jednym z poprzednich numerów na tern 
miejscu), wygrał tę nagrodę p. T. Dorożyńskiego 
„Rymko-Ragis". Tak więc w ciągu trzech lat dwa 
razy konie u Polakó ,v wychowane i ich własnością 
będące wygrały tę największą w państwie rosyj
ski cm nagrodę. , *

*Hr. Edward Chołoniewski sprzedał pięć wy
sokiej wartości klaczy czystej krwi, z których trzy
ze źrebiętami. Wiadomość tę notujemy z przy
krością, bo zdaje się wskazywać, że hr. Chołoniewski 
znacznie zmniejsza, jeśli nie zupełnie porzuca, chow 
koni czystej krwi, któremu oddawał się z wielkiem 
zamiłowaniem i wytrawną znajomością rzeczy.

' * *
Wychowana w Chorzelowie u hr Jana Tac

nowsi:1 figo 2-letnm klacz „Pansma", dotąd nie po
bita, a dziś będąca własnością hr. L. Trauttmans- 
dorffa ma biegeć w Baden-Baden wt > ielkim biegu 
koni dwuletnich „Zukunfts-Prcia" o nagrodę 20'000 
marek. Wyścigi w Baden-Baden rozpoczynają się 
dnia 25 sierp Lia.

*
* *Mistrz Tadeusz Ajdukiewicz bawi obecnie w 

Anglii w Marlborough Ilouse, rezydencyi ks, Walii, 
którego portret na koniu maluj o.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 31 łipca.

(Z.) I  dziś, tak samo jak w sobotę, zaj
mowała się giełda nasza głównie kombinacjami 
o prawdopodobnych następstwach wojny cło- 
wej między Nmmcami a Rosyą. Optymistyczne 
zapatrywania, któ”e wykłuły się w sobotę, dziś 
jeszcze bardziej się spotęgowały, eksportowi 
austryaokiemu przepowiadano świetną przy
szłość, a kursa od pierwszej chwili poczęły się 
podnosić. Przytem liczyli spekulanci nasi na 
to, że koatrmina berlińska i dziś kupować bę
dzie nowe walory, tak jek to czynil i w sobotę. 
Ta ostatnia nadzieja jednak zawiodła, arbitraż 
był dziś bezczynny, a notowania berlińskie 
słabe. Skutkiem tego uroniły kursa dużo poran
nej zwyżki, w każ lym  razie są lepsze od so
botnich. Monety złote obniżyły się i r] ziś w cenie.

Ostatnie notowanm:
Kredyty austr. 337‘50, węgierski e 419-50, 

Angiobanki 15O60, Uniony 251'— , Bankvereiny 
12150, Landerbanki 247 75 Ludwiki 219 —, 
Czerniowieckie 255.20, Renta papierowa 97 25, 
srebrna 96-90, anstryacka złota 118 80, 4'70
austr. renta wal. kor. 9b 55, węgierska złota 
115 65, 4"/„ węgierska renta wal. kor. 94 65, 
dukat 5’85, 20-frank.ówka 9'861/a, mark1 12‘19—, 
rubie 1 29 V4.

Dyrekcya kolei państwowej donosi, że z 
dniem 1 Sierpnia wszedł w życie dodatbk VII 
do styczniowego wydania .(-1893) , sneralnej ta
ryfy towarowej austr. kolei państwowych.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kiopcrzu.
K r a k ó w  1 sierpnia.

W ojna cłowa pomiędzy Rosyą a iemua- 
mi pozostała na razie bez wpływu na ustalenie 
cen zboża, gdyż z jednej strony świat handlo
wy nie zdaje sobie dotąd sprawy, jakie skutki 
podniesienie cła w Niemczech od zboża rosyj
skiego o 5C°/0 na dalszy rozwoj handlu zbożo
wego mieć może, zaś z drugiej strony utrzy
muje się przekoncuie, ź« represyjne środki,

I z łaką gwałtownością podjęte, niebawem do 
| pożądrregc porozumienia między stronami do2 zł., K. k. z Nawsia 1 zł.

Wszystkim P. T. Dobrodziejom dziękując za , prowadzą. Jedynym skutkiem obecnej sytn&oyi

dal&ze ofiary. O. Łukasz Dankiewicz
Leżajsk 21. lipca. Gward. OO. Bernard.

Odezwa. Z Bochni otrzymaliśmy następujące 
pismo W lipcu, przeszłego roku, podczas uroczy
stości sześćsetnej rocznicy śmierci Błog. Kun6 
gundy, królowej polskiej, żony króla Bolesława 
Wstydliwego której święta/mnogimi cudami wsła
wiona pamięć jest ściśle związaną z historyą od
krycia polskich żup solnych w Bochni i Wi iliczce, 
powstała wśród wdzięcznych dla Błog. Kunegundy 
mieszkańców miasta B chni myśl odnowienia ka- 
plicy, poświęconej czci Błog, Kingi w starodawnym 
kościele parafialnym w Bocfini. Zjednano do tej 
restauracyi kierownictwo mistrza Jana Matejki, 
który przyobiecał ozdobić nowy ołtarz w kaplicy 
Błog. Kunegundy obrazem swojego Knialnego pę
dzla, oraz jako architekta p. Tadeusza Stryjeń 
skiego z Krakowa, znakomitego reustauratora ko
ścioła Maryackiego. Na podstawie planów, zapro- 
lektowanych przez mistrza Jana Matejkę i p. Ta
deusza Stryjeńskiego, zatwierdzonych przez urząd 
konserwatorski, reswiracya gotyckiej kaplicy Błog. 
Kunegundy w kościele bocheńskim jest już rozpo
czętą i da Bóg, wnet będzie do końca doprowa
dzoną. Koszta obliczone na sumę około 5000 złr. 
a. w. pokryte będą wyłącznie ze składek dobro
wolnych parafian bocheńskich, chętnych temu dziełu. 
Składki wpływają prmirno ubóstwa mieszkańców 
miasta Bochni a dzięki ich ofiar lości i pobożnemu 
do Błog. Kunegundy przywiązaniu; lecz brakuje 
jeszcze bardzo wiele, aby fundusz potrzebny, był

Nieo 322 więcej nR w zeszłym tygocLiiu 
sprzedano 66 sztuk.

Płacono: galicyjskie 51 dc 63-00 zł., węgierskie 
51— 62-00 zł., z innych krabów koronnych 52 do 
65-00 zł., krowy 18—30-00 zł., za 10C kilo ży
wej wagi.

Bydło chude od 46 do 100 zł. za sztukę

. e ie t jr a m y  „ P r z e g l ą d u 11,
Hr. Kalnoky powrócił 
dóbr swoich na Mo-

Wiedeń 2 sierpnia, 
wczoraj po południu z 
rawie.

Na wczoraj szem posiedzeniu anaiety prze
mysłowej przesłuchano ostatnich dziesięciu 
ekspertów galicyjskich, wszystkich ze L w o
wa, a mianowicie pp. Jankowskiego, Ohly’ego, 
Adam owskiego, Szczęsnego Bedn-ę-s kiego, 
Si hirm6ra, Chołoniewskiego, zecera Hudeca, 
Nacheia, Żelaszkiewieza, tudzież soarszego 
radzcę magistratu p Strzelbickiego. Z wyjąt
k om  Hudeca, Nachera i ŻelaszHcwicza o- 
świadczyli się wszysoy eksperci zs- obowią
zkowymi egzaminami dla czeladników, a prze
ciw egzaminom na majstrów. Trzej delegaci 
robotników, t. j. Hu.dec, Nacher i Żelaszkie- 
wiez, oświadczyli się przeoiw wszelkim dowo
dom uzdomieni i, żądali tylko obowiązkowego 
uczęszczania terminatorów do szkó* fachowych. 
Co się tyczy święcenia niedzieli, domagał eię 
radzca Strzelbioki, aby odpoczynek niedzielny 
u piekarzy trwał tylko 12 godzin, guyż pu- 
b i izność galicyjski1 przyzwyczajona jest do 
świeżych bułek. Hudec dom«gał się 36-godz.n- 
nego odpoczynku niedzielnego, tego samego 
zdania był także Naoher, domagał się 'ednak, 
aby każdemu wyznaniu pozostawiono swobodę 
rozłożenia tych 36 goazin tak, jak mu się po
doba. Nadto domagał się N&cher, aby ży 
d o w s k i  term- natorom nie zabraniano prakty- 
kc wać u majstrów chrześcijańskich, bo przez 
to utrudniłoby się żydom jeszcze bardziej w y
uczanie się rzemiosł.

Na wczorajszem pusiedzeniu ankiety był 
minister handlu mg” Bacąuehem.

Berlin 2 sierpnia. Post donosi, że mini
sterstwo oświaty wypracowuje memoryał w 
sprr.wie zaprowa izenia polskiej nauki religń w 
snkcłach. Memoryał tan służyć mu za podsta
wę dalszych obrad całego ministeistwa.

Pa-yż 2 sierpnia. Wczoraj rozeszła się tu 
pogłoska, że blokadę wybrzeży syamskieb znie
siono. Pogłoska ta jednak jest nieprawdziwa, 
gdyż rząd zniesie blokadę dopiero w tedy, gdy 
Syam da żądaną przez E'rancyę gwarancyę 
spełnienia wszystkich warunnów ultimatum. 
Poseł syamski oświadcz}'ł wczoraj, ze rząd je - ' 
go gotów jest udzielić wszystkich żądanych 
rękojmi. Po południu odbyła się narada mi
nistrów, na której zgodzono się w zasadzie na 
stworzenie centralnej strefy nrędzy posiadło
ściami francuskiemu a angielski cmi. j

Chicagu 2 sierpnia W czor j  otwarto tu 
Kongres mone'arny, zwołary dla obmyślenia 
środków rehabilitaeyi srebra. Przybyło nań I 
przeszło 800 uczestników. Prezydent, zagajając 
zebranie, podniósł, że zniesienie bilu Shermana 
bez równoczesnego obmyślenia innych środkow 
zaradczych wywołałaby kompletny upadek sre
bra jako miernika wartości. i

Buenos-Ayns 2 sierpnia. Rewolacya wzma
ga się. Większa część miast znajduje uię w rę
ku powstańców. |

Buenos Aires 2 sierpnia. Między senatem 
a izbą niższą powstał zatarg oo do środków 
do stłumienia powstania. Izba niższa zajęła 
w obec rządu wręgą postawę. J

Londyn 2 sierpnia. Glaastone ogłosił list 
otwarty, w którym usprawiedliwia, dla czego 
posłowie irlandzcy pozostać mają w parła- 
menc-e angielskim, także po nadaniu Irlandyi 
samorządu. ’ ‘ ■

Chicago 2 sierpnia. Hkutkiem banfcru twa kii- 
hu wielkich firm tru Śniących się handlem mięsa , 
wieprzowego, spadła cena tego mięsa nagle prawie 
o pcłoi-ę z 18% na 10 centów.

do L w w a  j
dnia 2 sierpnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia M Kalincwski 
z Czeremuszna. H. Lautorbach z Wrocławia. R. Se- 
vio z Wiednia, N, ObertimMer z Wiednia. A, Kia- 
oehefe z Pragi. J. Koblitz z Wiednia. S. Eaioaann 
z Berna. J. 8' hmid z Wiednia. J. Bernlochner z 
Wit dnia. K. Kranz z Tarnopola. W. Sygnarski 
z Sanoka.

HOTEL EUROPEJSKI O Salla z Brodów 
M. Yeit z Wiednia. S. Dubelski z Tarnopola. J. 
Daszczyszyn z Żółkwi. Dr. O. Zagórski z Wiednia. 
L. Wroniews .i z Drohobycza. J. Ozopanowski z Do 
bromila. H. Weiss z Dębicy.

P . T .
^-zez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro- 

•dncyi jila mnie prze-n. :zor“ lecz mylnie : tresowane do 
d a w n ie jsze j ip ó łk i  iliin n e - i  L a n k ę , lil> 
do n ie is tn ie ją ce j ju ż  firm y J ó z e f  IŁanke 
częsti właśnie prze:, mylne udres iwanie wcale ma e niedo- 
ohodziły, przezco Szanowni odbiorca narażeni by?. .A na 
zawody, a często nawet, i na straty, npi-aazun Sza- 
n oy  nych  m ych  odb iorców  * prow in cy i dli. 
"n ik n ię c ia  n ada l pod obn ych  ew en tu a ln oś
ci, ła sk a w e  z le cen ia  adresow ać ty lk o  aa 
firm y

A L O J Z *  I l i jF l  [Uil;
S k ła d  farb m a t e r ja łó w  

1973 Lwów, Rynek 38.

U b e z p i  e c z e n i e
L O S Ó W

przeciw stracie przez wylosowanie z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed każdym ciągnieniem jak 

dotychczas najtaniej

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G i  S Y N
‘£4*37' dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Ka-oia Ludwika 1.
z a ło z o n y  w  r o k n  1 8 5 3 . 230

§ ń © i:« !® w y .
Wiedeń dnif 2 sierpnie, godm 2. mir

Akcye kred. 33815 Galicy,' obliai
Aipiny 53 80 propinaoyjne 97-50
Kredyty węg. 417-25 Wied. losy 175-60

Angiobanki 150-— Akcye tytoń. 1 8 4 --
Uniony 250-— 4°/o Poź. krą
Ludwiki 219-— z r. 1893 97 10
Nordbaay 288-75 Elbethale 238—
Lombardy 105-50 Lknderbanki 247 —
Losy unreckie 4910 Renty zł. węg. 115-50
Staatsbahny 307-25 Banhrmreiny 121-50
CzenuowieoHe 25750 W ęg renta p. 94-50

Rubie 1.28 75
Usposobienie słabe.

221
257

218 —
254 —
380 —  t-
 215 —

Z izby handlowej. Lwów 2 sierpnia 1893.
1. Akcye za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
„ Lwow.-czer.-jai. 200 zł. w. a.

Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a.

2. Listy źastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 5 °/0 los. w lat. 40 101 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/o P1- HO 
Banku hip. 4 1/a °/0 los. w 50 lat. 100 
Banku krajowego 41/,°/o w- a- 100 
Tow. kred. gtdie. 4c/0 < sza emisya 98 

n „ n 4%  los w 41V, lat. 98 
„ „ „ lat 100 
„ „ „ 4°/0 „ 56 lat. 98

3. Obkyi za 100 zł.
21

10
50

lftł
110
100
101
98
98 

100
99

70
70
80
20
70
70
70

30 99 —

Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propinacyjnego 5°/0 
Kom. Bank., kraj. 5°/0 n  emis. 
Pożyczka krajowa 6°/0 

n 4% %  
n 4%

» » 4 °/o koronna
4. Losy.

Losy miasta Frakowe
Losy miasta Stanisławowa . f ,

[ 5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleon doi 
Półimperyał rosyjsk,.
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich

102
102
105
100
97
97

23
40

70
25
25

98 40

30 i o :  —

10 97 80

25 - 
43 -

5-95
9-93

5-85 
9-83 

10.— — — 
129— 1.31— 
1-29— 1-30 — 

6G70 6U40—

Ruch pociągów kolejowych
ła ż u y  od 1 czerwca 1893 wedmg zegara lwowskiego.

] V a d e ^ ł a n e .

a objaw ten daje się spostrzegać zarówno na 
rynkach zagranicznych, irk na giełdach pe- 
szteńskiej i wiedeńskiej Podniesienie cła na
stąpiło w chwili, gdy w Ameryce ceny psze
nicy są tak niskie, jak nie były nigdy, więc 
Niemcy, która tem zarządzeniem cezpośreduio 
są dotknięte, przyięły tę wiadomość kompletnie 
obojętnie.

Rezultat zbiór o w w Węgrzech, gdzie żni
wa znacznie juz postąpiły, według najśwież
szych wiadomości., ma być woale dobry, zboże 
węgierskie szuka już odbytu na dalszych ryn; 
kaeb, więc oLarowanie się wzmaga, a ceny 
z trudnością tylko utrzymują się.

E a dzisiejszym targu tufcf.j usposobienie 
było cokolwiek słabsze, przy bardzo ograniczo
nym od ycie ceny pszenicy jednak utrzyma/y 
się, a tylko żyto sprzedawano o 10 centów ta
niej Jęczmień, i owj&s są poszukiwane, jedna
kowoż ten osuatni zaczyna się obniżać.

Płacono: za pszenicę biahj od 8'90—9JO, 
za cze. ,voną od 8-85— 9'3Ó, za żółtą od 8-80 
do 9'25; za ł,j to od 7J0— 7’60; za jęczmień 
browarny od 6'70—7 00, na kaszę od 620 do 
6'50; za owie c 7-20— 7'60; wyka 7-20—7*65;
bób 0-00—GOC Wszystko za 100 kilogramów.

Bank yalicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła- Na poniedział

kowy ta "g  przypędzono 4215 sztuŁ bydła, a 
w tej liczbie z G-jiicyi 1112 sztuk opasowych; 
i 109 chudych. Ogółem zatem przypędzono

Rubryka ta mu pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie ze nią żadnej odpowiedzialności.

a— — pw— ■— m o i — a—n
Podziękowanie.

Wielmoża ma Panu Dr. Teodorowi Bał- 
łabanowi, 'o  olsoie i Panu Er- Mukowicaow 
wezech nauk lekarskich we L tow ,e , składam 
p- dz: .tow fn le ra wyleuzenie mego oka, za 
s>fclaohetrą trosk iwa i bezinteresowną opieke 
„Bóg zai lać". J. Royoski.

P o w r ó c i ł
l>.-. T e o  d o r  13ł o t u i o k i

specyalitta chorób kobiecych i akuszer i 
| o dynuje przy placu Smolki 3.

S u b s ^ H u f  n o t a r y s i l n f
z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie .

Informai yi udzieli c. k. uotaryu3z ifiacl.owak' w Głogowi).

I T jo aasz
4nia b#aT»  ̂y t kasto?  o ł v ,  i  

we Lwowie, olie* JagieiloAsha 1. ^ 
s g f  k u p u je  i_ * p r z e o ą je  w s z e lk ie  p ap iery  
w a rto ś c io w e  i u m e t y  p o  n a jd o k ła d n ic .i-  
|yym kflTSiC

Do ciągn: eni*i 16 tierpaia r. b.

PROMESY
na

3°/n losy austr. ZaK^adu kred. ziem.
I emisyi

po 1 zł. 50 ct., wra3 ze stemplem 
<3 -łćT*rn.a, -w y -g -ra ,IŁa, © 0 . 0 0 0  l s o i o x i .

Przy zam ów ieniaiii z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 20 ct. na portoryam .

Na taki (os zakupiony w tym kantorze padło 
głóumc wygrana w kwocie 50.000 tłr.

Pociągi po Pociąg.
Przychodzą do Lwowa : 

Z  K ra k o -a

spieszne o s o b o w e

3.08 6*01 9-36 6 - 3 6 9 - 4 1
Z  M uszyny-Krynicy vir 

Tarnów  (tylke, o j  1/7 .
9*36do 31/8  w łącznie). — — — —

Z  Muszyny - Krynicy i
9 - 4 1Chabówki via Tarnów — — — —

Z  M uszyny-Krynicy via
Tarnó4  lub Rraszó?
(ty lko od 25,6  do 16/9) — 6-01 — — —

Z  dm n.-K r. przez S trrj — — 9-06 1 -OS —
Z  Nadbrzezia 1 Tarnobr. — — — 6 -3(1 —
Z  Podwoło-izysk i B ro

1 0 - 0 8
*

6 - 2 1dów (na dwor. główny) 2-48 9*46 —
Z  Podwołoczysk i B ro

dów na dw. Podzamcze 2-34 9 - 4 6 9-21 F 55 —
Z  8 ucza.-y . 10-11 — 7 6 9 12-51 7 -1 1
Z  KimDo’ungu 10-11 — 7*69 — —
Z  Rad/— iec 10-11 — 7-69 — 7 -1 1
Z  Berhomethu n. S. i

Czudyna 10-11 — — — —
Z  ‘ łowuuielicy — — — — 7 *1 1
Z  Słobody ran ,. kopaln i 10-11 — — — 7 i t
Z  Pusiat m a vis l .a l i jc 10-11 — 7-59 —
Z  Laczaczi. n a  Halicz — — — 12-51 —
Z  Bełżca — — — 5 26 —
Z  Sokala — — 8 16 5-26 —
Z Ławocznego, Pesztu
M i. k o lc a , M unkaczr

1 - 0 8Chyr. i Stan. via Stryj — — 9-06 —
Ze s n / ja — — 9 * 5 2 — —
Z  Hrebenowa, Chyr., St.
i  Borysławia vii Stryj — — 2-38 — —

Z Brzuchowic .  . . — — 5 - 5 8 — —
Odchodzą ze Lwowa

Do trakow a , 8-01 1 0 4 1 5 - » 6 1111 7 - 3 6
Do M uszyny-Krynicy na

Tarnów  lu b  Rzeszów —_ 1 0 4 1 _
D o M uszyny-Krynicy na

Tarnów  (od 1/5 do J l /81 _ _ __ 7 - 3 6
Do M uszyny-Krynicy na

Tarnów __ __ 5 8 6 — —
1)0 M usz -K i. .ia  S try j 
Do N a d b rz e z ia iT  rnob.

__ __ __ 8 - 0 1 __
__ 1 0 4 1 5 - 2 6 — —

Do Podwołoczysk 1 Bns
dow (z aworci g łó w r.j 6 4 4 3  20 1 016 1 1 -1 1 —

D o Pclw aloczysk i Pro-
dów (z Podzamcza) 6-58 3-32 10-40 U - 3 3 —

D o Suczawy 6-36 __ 10-36 °.31 1 0 .5 6
Do Buczacza via H alicz __ — 3-31 _
Do Li a ifty n - \ i a  Halici 6 3 6 —. __ _ 1 0 5 6
Do Slobody rangorskie __ 10-86 --- 1 0 5 6
Do 'Towosielicy 6*36 __ __ — —
D o Berhomethu n. S. i

Czudyna 6 3 6 _ — - _
D o Lauow iec 6*36 --- 10-86 --- 1 0 * 5 6
D o Kim poiunga 6*36 --- — 3*81 —
Do Sokala _ --- 9-56 7 - a i —
Do Bełżca — --- 9-56 — —
Do Borysławia via S try j — --- 7-21 10*26 —
Do Ławoczncgo. M  -n-

kacza, 'U s k o c z . Pe-
s z .j Chyrowa via  Stry,, — --- 7-21 8 - 0 1 —

T*o Stanisł. przez Stryj — --- 10-26 8 - 0 1 —
Do H re lenow a i Chy

ro?. ». przez Stryj — - 1026 — —
Do Stryja — --- 3-41 — —
Do Zim nej W ody . . — --- 4 1 8 — —
Do Brzucho w ir . . — — 3-61 — —

Uwaga Godzin** drakovane grabemi liczbaim  ozna’ 
czają porę nocna od 6  vioczcr«m  do (oda. 6 m. 69  rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 3 Sierpnia 1893.

88,

F A T A L N A  1 1
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TO M ACH

przez

a.  B .  F - D W A B D A .
Tłómacsyła z angielskiego Zona baronowa tu .tu j.

(Ciąg dalszy).

Mistress Fairhead uśmiechnęła się niedo- 
wierz jąoo.

—  Tyle lat przeżyłam w tym domu, sir, a 
jiigdy nie słyszałam nic podobnego.

— Otóż zdawało się twojoj pani, że Ujrzało, 
■wczoraj na schodach jakieś nadprzyrodzone 
zjawisko — ciągnął dalej Hugon, mówiąc bar
dzo szybko — i że przed chwila, podczas kiedy 
my oglądaliśmy zamek, usłyczała zatrzaśnię
cie jakichś niewidzialnych drzwi, tu na końcu 
tej sali

Gdyby nie było rzeczą wprost niemożliwą, 
wydałoby mi się, że pani Fairhead i mój mąż 
zamienili z sobą błyskawiczne spojrzenie. Och
mistrzyni przestała sic uśmiechać i poczerwie
niała mocne na twardy.

— Ja, i-a nie wiem — .zaczęła zakłopotana. — 
Gdy by...

— Mój mąż żartuje — przerwałam niecier
pliw e. — W ie on Viardzo dobrze, że nie wierzę 
w duchy; ale stare domy mają nieraz tajne 
przejścia i skrytki, o których istnieniu nawet 
zapomniano. Tanie przejście istnieje może w 
tej oto oali, ohociaż nawet pani możosz o tern 
nie wiedzieć. Taka prosta rzecz, jak jtaoiśnięoie 
ikry lej sprężyny; ktoś ze służby mógł to od
kryć przypadkowo, a bałaś, który usłyszałam 
przea ohwilą, mógł... Ale zresztą mniejsza o to.

Pani rie  wiesz o żadnej komuninucyi... może i 
me ma żadnej. Mogło mi się przesłyszeć.

—  Nujniez&wodnibj przeszłyszało ci się moja 
kochana — rzekł Hugon. — Widzisz przecież, 
że półki od gory do dołu zapełnione są książ
kami Ale zostawmy juz auohy w spokoju. Czy 
mam odłożyć na hok Sbakespeara?

— Nie jeszcze, chciałabym go przejrzeć.
— To ci go położę tu na stole, a tymczasem 

poszukam rękopisu Horacego.
To mówiąc, położył gruby tom na stoją

cym wpośrodku sali dębowym rzeźbionym sto
le, obitym zielonym safianem, a ;a pochyliwszy 
się nad. księgą, zaczęłam z uszanowaniem prze
glądać pożółkłe od starości karty Naraz spo
strzegłam, że paleo mój ślad atramentu zosta
wił na pergaminie.

- Spojrzałam na palec, był on jeszcze wil
gotny. Jakże się to stale? Nie pisałam dziś mc 
z rana. Zamknęłam cenną księgę, obejrzałam 
starannie okładkę z grubej cielęcej skóry... była 
sucha. Zdziwiona, ale uspokojona nieco, przy
sunęłam sobie krzesło do stołu i znowu otwo
rzyłam karty, Naraz gorącą jak lawa fala krew 
uderzyła mi do głowy.

Na zielonem pokryciu stołu, tuż obok 
mego rękawa, ujrzaiam dużą plamę atramentu.

Chciałam krzyknąć, ale się opamiętałam. 
Dotknęłam ręką plamy, była wilgotna. Zkądźe 
mogła się tu wziąć ta plama? Kałamarz stał 
wprawdzie na jednym i na drugim stole, ale 
cóż z tego? Przecież drzwi były zamknięte, a 
pokój pusty, i nie było do niego innego wej
ścia. Ale czy tylko nie było napewno? Ozy 
Hugon... Nie, nie! Jeżeli istniała jaka tajemni
ca, to on nie był jaj świadomym. GszukaR go, 
zarówno jak i mnie. Pani Fairhead.. Podejrzy- 
wałam paiią Fairhead. Przypomniałam sobie 
je j zakłopotanie, i nie wiem czemu, zadrżałam. 
Co to wszystko miało znaczyć ? Pochyliłam 
twarz na rękę, aby ukryć moje pomięszanie.

— Patrz, Earbarino — rzekł mój mąż, idąc

ku mnie, obładowany zapylonemi książkami.— 
Oto skarby, któremi wiem jak będziesz się de
lektowała: najpr’erwsze wydanie Cbaneera, stary 
Tasco, ciekawie ilustrowany testament z gre 
ckim toastem... Ale co to jest? Wyglądasz tak 
blado ?

— Czuję się trochę niedobrze, Hugonie, i...
— Bc tu jest za zimno dla ciebie, moje 

dz’’ ocko — niespokojnie przerwał mój mąż. — 
Powinienem, by1 pamiętać, że jesteśmy w pier
wszych dniach września i że należało kazać 
zapalić w wielkim piecu, zanim cię wprowadzę 
do tej dużej pustej sali... Wraoajmy na górę, 
kochanko. Mogę wziąć z sobą Shr.kespeara, a 
przysłać służącego po resztę książek... Czy ci 
jeszcze słabo?

— Nie; lepiej mi już. Spacer mi dobrze 
zrobi. Pójdę pieszo do Stoneycroft, bo pora od
wiedzić ciotkę.

— Moje dziecko, ja się tak obawiam, że ten 
-- pobyt w Stoneycroft zaszkodził ci — rzekł Hu

gon czule ob< imując moją kibić i uprowadza-
1 jąc mnie z sali. — Pamiętaj, że ty sama zale- 
i dwie powstajesz z choroby, a jesteś zbyt dro
gocennym skarbem dla mnio, abym go chciał 

| narażać dla jakiejkolwiek bądź ciotki na świecie. 
] — Nie, Hugonie, moja biedna ciotka nic te-
? mu nie winna — rzekłam, gdyśmy się znaleźli 
! sami w naszym apartamencie na górze — tylko...

kiedy ci po- 

czy znowu twrój wczorajszy

— Tylko co, aniele?
] — Będziesz się-imiał ze mnie,
] wiem.

— Na Jowisza? 
duch?..

Położyłam mu rękę na ustach.
— Nie, nie duch, ale plaina atramentu...
— Duch plamy atramentu? — zaśmiał się 

Hugon.
— W cale m e; rzeczywista plama, niestety! 

która zostawiła muturyalny ślad na tytułowej 
karcie twojego Shaekbspeara.

— A  niech ją licho! jakże się to stało?

— Usiądź spokojnie, a opowiem ci; ale przb- 
dewszyskiem upewniam cię, że choć ja prze
niosłam tę nieszczęsną plamę na pargamin, zu
pełnie nie jestem temu winne Za nic w świe-

| cie nie chciałabym była uszkodzić twego dro- 
jgocennego dzieła, mężu.

Tu opowiedziałam mu wszystko, nie kry
jąc wniosków moich i podejrzeń. On, wysłu
chawszy mnie, rozśmiał się i czule pogładzi 
po twarzy, nazywając gąska.

— Ale ktoś był w pokoju, Hugonie — do
wodziłam uparoie — Inaczej skądże oy sic 
wzięła plama na stole?

— Zapewne, że musiał ktoś być przed nam; — 
rzesł mój mąż. — Ścierano pył dziś zrana i 
zamiatano salę.

— Ale przecież pokojówki nie chodzą pisać 
do biblioteki?

—  Nie ręczę za to, zwłeszoza jeżeli rnują ko
chanków; ale nawet nie pisząc, mogła która 
z nich, przestawiając kałamarz, rozlać atra
ment na stole.

— A  to zamknięcie drzwi, które słyszałam 
tak wyraźnie, Hugonie...

— To już było czystem złudzeniem twojej 
wyobraźni, najdroższa moja. Historya twojej 
tajemniczej kropli atiamentu daje się wytłó- 
maczyó bardzo naturę lnie, bez współudziału ża
dnych duchów, ani djabeiskich sztuczek. Co 
się tyczy poczciwej, dobrodusznej Fairhead, ta 
w swojej prostocie nie adolaaby była spiskować 
przeciw komukolwiek. Uspokój się więc, moje , 
drogie dziecko. Nie wiedziałem, że jesteś taka 
zabobonna i wrażliwa.

Umilkłam, choć nawpół tylko przekonana.
— I kochasz twoją żonę, Hugonie, ohoó uwa

żasz ją  za taką gąskę? — spytałam po c lH li
— Czy cię nocharn, aniele mój? Żyję tylko 

w tob ie !
— W ierzę o i !

Klęczał u stóp moich, a ja wzięłam gło

wę jego w obie moje ręce i gorąco ucałowa
łam go w czoło

—  A  teraz, czy pozwalasz mi iść strzelać 
bażanty? — zapytał z udaną pokorą

— Pozwalam ; a o piątej przyjdź mnie zabrać.
— Sługa twój słyszy i stawi się na rozkazy 

2 okna patrzy mm jak się oddalał w stre-
nę parku, ze strzelbą, przewieszoną przez ra- 
m_ę, i psami, biegnącymi! w jego ślady w we
sołych podskokach. Od furtki obrócił *się i ka
peluszem powiał w powietrzu na pożegnanie, 
^en ruch i uśmiech słoneczny, który mu to
warzyszył, zostały mi w  pamięci przez dzień 
cały i starczyły, ażeby mnie uszozęśliwić. W ie
działam, że mnib kocha, że ja  go kocham i • 
ufałam mu bez granic.

R O ZD ZIAŁ X II.
Przepowiednia Hugona sprawdziła się. Za 

ledwie rozeszła ńe po okolicy wieść c naszym 
powrooie, zewsząd zaczęły Się sypać w i
zyty. Coraz to nowi goś^e przybywali dzień 
po dnir, ai zaczęłam myślbó, że nigdy nie bę
dzie ilu końca. Codzień trzeba byłe giaoowaó 
drogę dokoła trawnika, aby zatrzeć ślady kół, 
a kosze przepełniały się wizytowemi bartami. 
Codzień musiałam nowe nazwiska zapisywać 
na liście odwiedzin, kióre kiedyś wypadnie 
zwrócić; to też ten napływ obcych osób, prze
rywających co chwila rozkoszne nasze dotych
czasowe sam na sam, *męczyl mnie i nudzi! 
niesłychanie. Wiedziałam że prosta ciekawość 
sprowadza do nas natrętnych sąsiadów i że. 
krytykują mni bez litości po za pŁoam: Nieć
wiem nawet, iakim sposobem wszystkie szcze
góły dotyczące rodziny mojej i przeszłości,' 
błyskawicą rozeszły się w różnych kierunkack 
rak, że nawet jeden z dzienników lokalnych 
napomknął coś o długoietniem romantycznein 
przywiązaniu.

CCiąg dalszy nastąpi-).

P oleca  się. h an d e l w in  IL iu tć L -s a riJ s K s i S t s t e L l a a Ł M . . l l e Ł t  w  e L w o w i e . 163

l»r< hne ig ło ś z tn la  i it r jk l j sa 
drukiem  Vjt et. od w yrazu , iłu  
„tym  la ć  d ru k iem  S et.

Potrzebuję zaraz gospodarza do 170 
morgów (loskcc-iłej gliby. ZgLszeia 
przjjmuję listowne. Niezdolny lul nie
uczciwy niech się wcale nie zgłasza. Kun- 
rad w Czernelicy, 2027 2-3

U r z ą d  p o c z t o w y  w Gwozdzcu po
szukują ekspedytora lub ehspedy.orki te
legrafistę zaraz. Porozumienie listownie u 
pooamistrza w Litwinowie, 2021 2-2

Nakładem księgarni

<fc

FJłi n n i t l  dzielny, dobrze polecony 
L7n .IIUIII otrzymać może korzystny 
posadę w ustainim kwartale t, b. w ma* 
ąt»u w puwiecii Lwowskim. Zgłoszenia 

z dołąpsenem odpisu świadectw i reko- 
mendacyi pod adresem: Walenty Szenay 
4 ul. Trzeciego Maja 16. Nituwzględnione 

zostsną bez odpowiedzi 1901
W y r o b u  k r a j o w e g o  najpraktycz

niejsze k o s z e  p j d r ó ż u e ,  meble ko
szykowe nr* werandy i do ogrodu po te 
slach najtańszych poleca Mikułaj Ludwig 
Lwów, ul. Halieka *4, 1906

■lent d o  s p r z e d a n ia  obszerna re
alność z ugrodem w Janowie. Zgłosić się 
możn- w Janów e 1. domu 20 lub pi
semnie p. 201 Janów. 1868 7-10

iSkład komisowy
W ybornego Koniaku

cała but. zł, 2 60 do zł. 3 70 ct. i S z a m 
p a n a  francuskiego cała but. zł. 5, po

łówka zł. 2 50 ct. utrzymujePapce & Iłośc'ckl
Lwów ul. b Maja 1. 2. 1737

mą)owej górskiej 5 kilo 
2 zl. 26 ct. Bulion po zł 10, 7-50, 6-50, 
6 60 sprzedaje Dwór Lapszyn Brzyżany

1940 6—8
Owcarz w dle wieau, był j o kilka

naście lat w domach wiekozych. Świa
dectwa posiada chlubne, Poszukuje posa
dy zaraz. Biuro Satały, Syksluska 6 
Lwów. 2013 2—2

Panienki z dobrych domów uczę
szczające do szkół, znajdą wygodne umie
szczenie i troskliwa opiekę. Zgłoszenia ce 
iom odpowiednej zmiany mieszkania naj
dalej do lfgo sierpnia- Adres poda Biuro 
izi. inihów L. Plobna Lwów. 2 .06 2-2Rondle mosiężne

do imarżenia konfitur po złr. 2 40, 2’60, 
8 00 i 4 poleca

Ploir C lira ądtowuki
handel żelazny ws Lwowie, plac Eapi 

tu lny 1 (naprzeciw Katedry). 
Onniki illnstrc wtuiw różnych artykułów do 

dyspozyoyi__________ ____

!! 8 P O H T !!
Nąjlepsze papierki cygaretowe v k  ią- 

żeczkaah. 1478
Gatunek bibułki dmąd n ie b y w a ły  !Cena ksî iee tki 5 et

Do naoycia w sklepach:
S . W . N IE M D JO W SK itG O

_ , - Teatralna 3.we Lwowie j afęieuon8ka 6<
w Kranowi# Sukiennice 28. 

oraz we wuzystsii u znaczniejszych tan
inach i trankach 

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę la 
pro neyę uskutet ni. Z a r z ą d  f a 
b r y k i  tu te K  n i e k i e j o n y c h

S .  % .  N i e m o j o w s f t i e g o
wow, Hetmaubka 84, oraz /w ęsek  
kołek rolnic, ych w  jA r a k o w ie .

we Lwowie w yszły:
Dr. Leopcld, Kwestya żydowska. ’ w świetle 
etyki. Brzetłómaozył Bolesław Lewicki. 4C ct.

Przejażdżki po Wołyniu. z przeszłości 
i terażni łjszości napisał X. 80 ot.

KTka słów w kwestyi 
ruskiej napisał X. 90 ot.

Caro.

Z obozu ruskiego.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy do
liczyć do ueny każdej broszury 15 ct. 1798 9—?

Nakładem księgami

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, w yszły

rtiiL  l 5łn i ! )P V A  Zbiór poezyj ula i żytku panien, ułożyła 
l i r !  WikKrya Ń idziału ws _  w oprawie . Złr 2.—

D z i e d i l O Z  c k i  Wojciecn. Małżeństwo miesean1.

Rojan 
UJEJSKI

Powieść 2 tomy : 

Kazimierz. Maska. Powieść współczesna

Koman. Wspomnienia z podróży do Australii.

1.60

210

1.20

A D o nabycia, w o  w s z y s t k ic ł i  k s ię g a r n ia c h ,
NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy doliczyć do 

ceny kai lego dz.eła 20 ct. 1799 9—?
1E O o o q  i  a

$
M-'"' i lo-iwaf jr

Kantor miastowy i ul. Hetmańska 22.

JA N

ju b ile r  I z ło tn ik
we Lwowie pl.Marjacki

( poleca swói bigato za
opatrzony skłal wyro- 

A bów jubilerskich, _uu- 
rycU i webrnych

po najniższy eh 
ce n a ch .

W

F^albrylŁa sz tu c z n y c h

N A W O Z Ó W
SpołH  komandytowej

Jtrłjana Wanga we Lwowie
poleca pc ponownie zniżonych ci nacb niższych aniżeli jakakolwiek 

inna fabryka
ttoztworźoną kwasem siarkowym

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z g w a ia n c y ą  n a jw y ż s zy ch  p r o c e n tó w  s k ła d n ik ó w

i tej =amej jak dotąd jakoś i. 1998 7—7

m
mi

D a c z y n s o

s t o ł o w e

ze sretra  chińskiego i alpaki 
( r  e 8 z 1 k i Tisonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas star

czy po cenach znt-cznie 
tańszych

£ . ń. Christiana la s t fp s s
■f. BILIŃSKI
W E  LW O W IE

ulica Hetmańska tiasba 2.
1793

Zaoipiłeri
po

A. Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierskie, Far^uskie, reń
skie, hiszpańskie —  praw
dziwe koniaki — rumv, ara
ki, miody rozmaite, litw o 
ry, nalewki, -ozolisy, wód

ki, octy francuzk’ 6 itp
Sprzedaję takowe po zna

cznie zniżonych cenach w mo
im handlu we Lwoi.ie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

Karol Baycr.

Gal. akcyjne Towarzystwo handlowe
we Lwowie, ul. Jagiellońska 3

przyjmuje

zamówienia na oryginalną pszenicę

J a z i  l ł a . m . e t , t o - w i o z
poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,

oaszczegółnione 6 medalami a&sługt i 2 dyplomam: uznanie

P tr fu m y  i_ jaśminowa, fnołkowa różana, 
ueliotropowa.

mianowicie j
rezedowa, konwaliowa, Ylang- 

Xiang, Opeponas, Jńckey-Club, hefioifopówa, Ess-Bouquet, piimow . Mille- 
iieurs itp. F.akoniki po ct. 40, 76, zł 1, 16u itd.

r c r fu m y  k r ó ło w e j  M a ry s ie ń k i Flakon 2 zł.
W od a  >w n s s k u  powszechnie uznana i pokuła.rana dla swego przy

jemnego orzeźwiając) 50 i długotrwałego zapachu, dc skiapiania sukien, Chu
dek » rozpylanie w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., wieksz- złr 1-50.

W od a  w a r s z s w a u  odznacza sic nadzwyczaj przyjemnym kwiato
wym zapachem. FlaaoniL mniejszy ct, 96, większy złr. 1'20

Wttda le w a n d o w a  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są po- 
„szechnie używana d« rozpylaniu w salonach dla „wojege przyjemnegi miłego 

i łagodnego uapachu. F.akon po at. 50, 90, 70 i zł, l -20.
W ody  k i lo .u  tn ę  w kilku odmianaol i gatunkach, przednie i naj

przedniejsza. Flakuniki po ct. 16, 20, 25, 40, 50, 8( zł. 1, 160.
Nabyć można wb LWOY/TE w sklepach własnych ul- Krnernłka 

ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20', w CZEK 
NIOWuAUfl: i.ynek 1. 2. 1656

V. 3, I 
EK- i
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mm
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B A N A T K Ę
są pierwszego zbioru znakomioie akliiłiatezowaną na grunta glinia 
ste — drogi gatunek tej s»m.’ j na grunta liejsze, nizkie i wilgotne 
sprzede je  z dostawą do kolei wrrz z worl lem  za 1 otr. mtr zł. lu.Zarząd Aśbr Psary, kolej Chodo-ó*?. 2029 1-3

di powodu zaprowadzenia rnto- 
oarni pr rowej

są dwie małe nducarnie 
d o  s p i * z e d a n ' a .
Z tych jcina o s t y f l o w a  C le y te

■lOWi k a  T. S. P. 34 „z wialnią 36“. 
Lruga . c e p ó w  r  *  k i e r a t e m  wymia

tająca 4 do 6 kup na godzinę. 
Obydwie bardzo mam używane. 
Zgłoszenia przy,m*je: Zarząd gospoiar 

lzy Brzozdowi ’ op. I o c j .  1997 4—6 1

%  I r

P .  T .  J e d n o r o c z n y m  O c h o t n ik o m  %
dostarcza eloganckich i gustownych mundurów ^

firma

H .  K O  S E J N  T H  A L

poleca nasiępujące zboża ozime z krajowej produkcyi:

Pszenicę białą „Dattelu średnio wczesną 
n żółtą „Lipcową“ bardzo wczesną
n czerwoną Banatkę wczesną
„ „ Donkę ^nzesną wytrwałą sa *imę
b „ Mcudc Red p prawną srediuowołesną
n „ amerykaórką „Monitobafc woznsną
n n Frauerbergske, p.-zewódkę znopząoą

■ bardzo jóźny zasiew.
■

Zyto lln,nd“ bardzo wczesne i wytrwałe 
„ Monteńsl ia średnFwczesne 
„ .Sańnp&ńs»e poprawne 

Bnhlser,a Impen 1 późne 
n Galicyjskie krzewiące ińę, średuiowczesne bard*o 

obfito w plonie.
1994 8 -1 0

Fabryczny skład firanek
koronkowych, fartuszki, spódnice wel. 

jedwabne i ptrkalowe poleep

Karol i a i s  przcuicm W.lhuim MŚ
Lwów, plac Maryacki 1. 4. 1876

i a r j ó w k a

U

c. k. nadw orny dostaw ca ozdobiony  złotym  krzyżem 
zasług: z korony

w© Ł w o n * e , p r z y  u l ic y  K o p e r n ik a  l i c * b a  9 .

Specyaine cbnmki na żądanie darmo i opłatnie.
20i 7 1 — ti

r f
t o
n
r r
t o

»

Zakład wodoleczniczy
koło Lwowa [poczta Lwów)

Sześć kilometrów ed Lwowa ku Winui- 
kcm. w uroczej miojtc .wości, otoczonej 
lasami w znacr-nej części s-ipilhowymi. Pięć 
murowanych mies -kalnycb płątrowych bu
dynków. jeden p»i :erowy. W obrębi, za
kładu kaplicL w której się 0.1 prawi S msza 
św. Wzorowe urządzenie ta* działów le- 
czmczych, jak i pom,, ozkań (przcu iżnie 
z werandam: /  b^iaonarmj wedle najnow 
szych wymogoW, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy
borna woda źródL ia, masaż, elektryzowa
ni.-, inhalacy*. gimnastyka, kąpiele elek
tryczne i ińn# vedmg potrzeby. Do 
skonała kuchińai kryty duptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają
cych, czy te. ni a, tbitepiany, bil»ru( gry to 
warzysaie. Staranni urłu^a. Telefon po 
łączony z siecią telefoniczną miasta 
iiwowa. Zakład fiukeyonuje przez oały 
rok bez przerwy Warunki bardzo przy 
stępne Bliższych mformacyj u.n. e1-- i za

mówieniu przyjmojc zar :ąa. zaKt idu. 
Emil Bertb,.iilia‘n B.-ajer Dr. St. DeSuńskt 

właściciel lekarz kierujący.

Pspiar Prpoi Fî Uwwslkioh

P Ł A C H T Y
nieprzemiikafne

do przewożenie sob cukru itp 
towarów

jako zastępca dla Oalicyi 
poleoc, po oencch fabnozuych

R. KillMMER
Lw ów , Hotel francuski.

i 1956 2 6

Z a c h e r l i n d

Kamfora 
Nattalina 
Terpentyna 
Kreso lina

w więks ?ych i mniejszych ilościaon 

w s! ta Izie hartownym
W .  < z o p p

firmj yałożonej w i ku 1843 
najs^rszej we L  ' owie

Z a .z ą d  d ó b r  t A T n i c h o w t t ,
poczta Zbaraż będzie mirl w Sierpmu br. 
do sprzedania

nasienną pszen icę nonską
obecnie zupełnie od rdzy i inieci wolną, 
ba-dzo dobrze 
mrozy i zb; 
loco folwark 
poi 11 złr. wraz z workilm. 1976 4—

1161 3 3

J
,od  gwarancyą na TjąjtepśŁen] po 
'Oście tarta zu jełrio g .tow e io  
pomalowtnia dachów, drzffi, okie ', 

ogroaaeu i. t. p.
1 iŁ ig r . o d  5 0  d o  7 0  ct. 

polecc tylko

0. T. Wincklera Syn
" 7 7 E  2J ‘N ^ rC N 7 v r i ; : j t

cli a Tea ralna 7.
19J5 2 -4

E A I I I E Ł

p łó c ie n  i
JANA ftlEDLA

W E  LW OWIE

poleca n a j t a n i e j  własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-60, 2, 2-25, 2‘50 i 3. 

K o s z u le  i przodami pikowemi tai- 
dzikami (zakładkami) do zł, 2'75 i 3. 

K«, tu le  kelorow* hreionowe i ox 
fortowe po zł. 2-6C i 2'76.

K o s s u lc  n o c n e  po zł. 1’66, 2, 
ozdobione ra wzór ukraińskich po 
zl. 2.40, 2-6C i 3.

K o s z u l e  d ł «  c h ło p a k d s i po
zł. 1 40 i 1-60.

K a lis o n y  d la  c h ło p a k ó w  po
96 ct. ił- 1*0.

P ó łk Ł e a u lk l z kołnierzami 50 ct.

Ś Ł A L E ^ O I Y
do ct 90, zł. 105, 1-15, 1-4:5, 1-65,1 
KOŁNIŁdZE tuzin po zJ 2'40 i 2'80. 
idiiWKIt TY tuzin po zł. 4 i 4 80.
CHDB’1 KI płócienne, tuzin pc zł. 210. 
KAFTANIKI lei,nie ot! 0ULdL 

1 siatKowe po ct. 60 90 do zł. }-40. 
BHLIZNA Lima wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje po cenach fabrycznych
k  ŁKA W A T Y

w  n a js ią a a a y r t i w y b n r z e .
Zamnwienia z pro ffinc/i wykonują

sig najaiaranniii1. 1755 5— 10

.HJKŁAJf K A f f F i m
A r t u r a  M o ś c i c k i e g o

pod godłem „SYRIUSZ"
we Lwów e, ulica OsniińskicL 1.11 wchód 
także z ulic Cichej poieer tyizo naji en- 

„ze gatunki po cenach hartownych.
Csyion, Moklfą i Amerj kańską

car w i s y  ? ^ *4 1•ty

Lwów Zimoro' riesa 1. 11 
S i k c  łn  fran. u k  

kroju meioaą W0RTH’A 
Zaklei wykonuje wszelkie za- 

mówiema ls  oznaczony czas 
ucząc przy najstaranuiejszeiu wy
kończeniu za lkśuii od ai i 

Dla dogodności P. T Pań i

sLlepowycŁ i pc-d wy. 
mową.

^  Sznurówk. francosklc 
i sznurówki zdrowia.

gał Bw;iże materyaly .0 wyboru. 
®  Próbki ns żądanie opłatnie.

C U K R Y
deseroi e wyborne pół klg. 144O Torcik 
„Mikado" Pischingera sztuka 76 ct. Wize 
kie zamówienia przyjmuje na Torty. Cia 

eta itp. Loay j chłoanLa poleca

Kilińikiogo 2 w« uwowie obok Wiedeński* 
kawiarni. 1790 6—6

Każdy kto się int-> , 1/  U  F  I D  C
suje Bławnym księdzem l i  I ł  L I  I T  
i jego cudownym pra..ie sposooem kura 
cyi mech przez jakąkolwiek księgarni' 
tw e  L w o w ie  f*»eyfarth  i  C z a j 
k o w s k i )  zażąda uroszury bezpłatnie 
franko rozsyłanej (64 s.ron i obraz.) Joz 
Kosel, Księgarnia w Kempten, Bf warya

Hole zabija i nie ma niem i
łej woali

A N TYM O LIN A .
W składzie Leopoida Lityńskie

g o  we Lwowie, 2 ILmernika 2.
Cena pussk 40 ct.

7a prowincyę wyseła sJę udwrotn>. 
poczty.  2014 6—?

Smaruwkdto do osi. 
TAmsZCZ do \valcow odkwt 

szony.
Oliwę lec»j«-ią do mi

szyn.
O l i w ę  P o s y js i ią  do mi

szyn.
P 4* do maszyn.

do szycia pasÓY 
Ś ir o b y  d c  ^ a j a n l a  pasó\ 
A i i y  i t. d. i t. d.

poleca 163i

Alojzy Hiibner,
; Lwów, R yiiet 38.

Odpowiedzialny TwUktcrr W m m im w  M « « l e w i i d Z d ^ u r s i  niur W. Manieokieito, —  Z*r«ądo« Widenty Bodak


